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Sobota, dnia I października 1938 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


' Londyn zgotówał premierowi Chamberlainowi owacyjne pożegnanie — Hitler powitał Mussoliniego w Kufsteinie — 
Przyjazd premierów — Wspaniała dekoracja miasta 


Londyn. (Tel 4t.) Pýmier Cham- 
herlain odiciał w żwartlk rano o go- 
dzinie 8,40; lotnisa Hedon do Mona- 
chium. Tovarzysząmu ý podróży sir 
Horace Wison, seretaż parlamen- 
tarny Mallin, stay dojadca Foreign 
Office Strag, jegoprywitny sekretarz 
i kilku inych paćów. | 

Już wewczesnjch godzinach po- 
rannych zefał się (lbrzymi tłum przed 
mieszkanie} próriierał na Downing 
Street nr i| wznóosiąc qwacyjne okrzy- 
kina cześćChambgrlai: Odjeżdżają- 
cęgo na o p ra żegnano wi- 

ó. 


otem Chamber- 

się ogromny 
wyb wielu jnitistrów i Wy- 
sokich. dyknihkrzy. Zjmanistrów m. i. 
byli obecni: Itd Haliti x, John Simon, 
min. rolnictw4 Morrisn. min. solonij 
MacDonald. ńin. wohy i inni. Duże 


wrażenie wywylała obfendść ambasado- 
ra Włoch, hr Grandegd Ambasadę 
niemiecką reprezentqwał] radca dr 
Kordt. | 


Przed wajśjiem dq samolotu Cham- 
berlain oświabczył: 

«Gdy byłeń małyn chłopcem. mó- 
wiłem sobie: pżeli nie masz szczęścia 
za pierwszym |razam próbuj ponow- 
nie. Robię to dziś jeszcze. Gdy wrócę 
od kanclerza Hitlera sądzę. że będę 
móg| sobie powiedzieć tak jak Hespur 
w Henryku If: „Z tych niebezpiecz- 
nych pokrzyw udalo nam się jednak 
uszczknąć kwat*. 

Gdy samolit oderwał się od ziemi, 
zebrany tlum wznosił owacyjne okrzy- 
Ki: „Niech żyje Chamberlain! Niech 
Cię Bóg prowśdzi!* itp. 

r Podró: Mussoliniego 

Z Monachitm donoszą: 

W czwarte! rano o godz. 6,08 wto- 
czył się na stcję w Brennerze spe- 
cjalny pociąp Mussoliniego. Szef rzą- 
du włoskiego przybył w towarzystwie 
min. spraw zśgr. hr. Ciano, szefa ga- 
binetu Anfusi;sekretarzy Lucioli i No- 
nis, markiza laleta, p. Sebastiani i 
płka Mileti 3 prywatnego gabinetu. 


Łódź, 29. |. — Jak już czytelnikom 
naszym wiadćmo, swego czasu w sze- 
regu artykubw, zamieszczonych w 
„Orędowniku*' postawiliśmy sobie jako 
ceł, żdemaskowania czerwonej roboty 
komunistycznyj, która na terenie Łodzi 
ujawniała coaz bardziej ożywioną 
działaln 

Wystarczy tylka wspomnieć takie 
nie do darowania fakty, jak obnoszenie. 


W procesie „Orędownika” 


wyrażał się o ustroju 


Na dworcu powitał Mussoliniego 
m. i. zastępca Hitlera, min, Hess. 

O godz. 7,15 pociąg. do którego 
przyczepiono wagon Hessa, ruszył w 
dalszą drogę. 

Kanclerz Hitler udał się na powita- 
nie swego włoskiego gościa do Kuf- 
steinu i przybył tam na kilka minut 
przed przyjazdem pociągu Mussolinie- 
go. Kanclerz oczekiwał go na peronie 
Pociąg Mussoliniego zajechał na dwo- 
rzec o godz. 9,24 Powitanie obu dyk- 
tatorów było bardzo serdeczne 

Specjalny pociąg kanclerza Hitlera 
wtoczył się o godz. 1145 na. dworzec 
w Monachium. Marsz. Goering powitał 
wysiadających dyktatorów. -Na powi- 
tanie przybył również ambasador wło- 
ski w Berlinie Atollico wraz z kilku 
urzędnikami. wysocy dygnitarze par- 


tyjni oraz najwyżsi przedstawiciele 
niemieckiej armii i lotnictwa. Mus- 
solini zamieszkał w hotelu „Prinz 
Karl". 


Qdrzucona propozycja 
W związku z propozycją pos. Masa- 
ryka, że rząd praski gotów jest 
niczyć w konferencji monac 
ile zostanie zaproszony. stw 
że zabiegi te nie zostały uwieńczone 
pomyślnym wynikiem. 
Ambasador Stanów Zjednoczonych 


w Berlinie wyjechał do Monachium w 
charakterze obserwatora. 

W kołach politycznych zwracają u- 
wagę. że chociaż poniedziałkowy ko- 
munikat Foreign Office wspominał o 
współdziałaniu Francji, Anglii i Sowie- 
tów, Chamberlain w swoim oświadcze- 
niu w Izbie Gmin nie mówił nie o Ro- 
. Daje to asumpt do przypuszcze- 
że premier brytyjski nie chce do- 


ni 
puścić Sowietów do udziału w regulo- 
waniu zagadnień europejskich. 

W związku z zarządzoną mobiliza- 
cją floty brytyjskiej i powołaniem pod 
broń rezerwy marynarki wojennej pod- 
kreślają tu, że wspomniane zarządze- 


nia posiadają charukter zapobiegaw- 
czy i wydane były jeszcze przed wia- 
domościami o zwołaniu konferencji w 
Monachium. 


W Monachium 
Monachium (PAT). Monachium 
stoj dziś pod znakiem spotkania czte- 
rech mężów stanu 
Już od wczesnych godzin rannych 
rozpoczęto dekorowanie ulic i główne- 


go dworca chorągwiami o barwach 
Rzeszy. Począwszy od godz 8 rano. 
nieprzeliczone tłumy zaczęłv się gro- 


madzić za ochronnymi kordonami S. 
S iS A. oczekując na przybycie spe- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
R a 


Zakończenie konferencji 


Monachium (Tel. wł.) Konfe- 
rencja trwała około 4 godzin. Rozmo- 
wy zakończyły się o godz. 20,30, po 
czym kanclerz Hitler podejmował sze- 
tów rządów i ich otoczenie bankietem. 

Monachium. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych, zbliżonych do konferen- 
cji, wyrażono przekonanie, iż rozmowy 
zaczęły się w sposób raczej pomyślny. 


sąd 


podczas pochodu na ulicach Łodzi por- 
tretów Lenina, Trockiego i czerwonego 
zbira hiszpańskiego Caballera, oraz 
wznoszenie okrzyków przeciwko armii 
polskiej i państwu polskiemu. 

W kampanii naszej, mającej na celu 
ujawnienie i zdemaskowanie jaczejek 
wywrotowej roboty zamieściliśmy kil- 
ka artykułów o żydowskim „Głosie Po- 
rannym", wykazując, że pismo to za- 


Podstawa do dyskusji została rzekomo 
znaleziona. Jednakże fakt ten nie po- 
winien wywoływać przedwczesnego 
optymizmu, Prace konferencji rozwi- 
jają się z powolnością, ponieważ każ- 
de przemówienie — jak zaznacza kore- 
spondent Agencji Stefani — tłumaczo- 
ne jest na trzy języki. 


stwierdził, że „Głos Poran ny” 


cjalnego pociągu z Rzymu. 
Rozpoczęcie rozmów spodziewane 
jest nie wcześniej, niż dopiero po śnia- 
daniu, które wydane hędzie przez 
kanclerza Hitlera o godz. 13. 


Przyjazd Chamberlaina 

Monachium (Tel. wł.) Premier 
brytyjski wylądował w Monachium a 
godz. 11538. Powitał go minister spraw 
zagranicznych von Ribbentropp. amba- 
sador brytyjski w Berlinie sir Neville 
Henderson, namiestnik Bawarii von 
Epp. gauleiter Wagner, szef protokułu 
ven Doernberg i inni. 


Początek rozmów 
Monachium. (Tel. wł). Rozmo- 
wy pomiędzy Hitlerem. Mussolinim, 
Chamberlainem. i Daladierem rozpo- 
częły się w 'dzibie kanclerza przy: 
placu Królewskim o godz 12,45. 


Poseł Czechosłowacji w Lon: 
dynie udał się do Monachium 

Londyn (PAT) Jak komunikują, 
Chamberlain wyraził} zgodę. aby poseł 
czeskosłowach Masaryk udał -się do 
Monachium. arvk nie będzie brał 
udzialu w obradach, a pozostawać bę- 
dzie tylko do dyspozycji konferencji. 


Przedwstępne rozmowy 
Daiadiera 

Parvż (PAT) Agencja Havasa do- 
nosi z Monachium, że po przybyciu do 
Monachium premier Daładier odbył w 
hotelu „Vier Jahreszeiten“ konferen- 
cję z ambasadorem Francji w Berlinie 
Francois-Poncetem. O godz. 12 złożył 
ytę premierowi premier Goering. 


Specjalne zezwolenie 


Londyn (PAT) Linie lotnicze 
„Imperial Airways" otrzymały rano 
od rządu niemieckiego specjalne ze- 
zwolenie na przelot samolotów brytyj- 
skiego premiera oraz jego otoczenia 
nad zakazanymi w Niemczech obsza- 
rami, 


sowieckim dodatnio 


mieszcza publikacje nieraz jaskrawie 
gloryfikujące ustrój bolszewicki. 

W owym też czasie do redakcji „Orę- 
downika* w Łodzi nadszedł list z Pa- 
ryża, w którym autor, podpisany jako 
baron Fabre Luce, donosił nam, że ko- 
respondent paryski „Głosu Porannego" 
Jerzy Hałamski, Żyd (właściwe nazwi- 
sko Hirsz Herman), jest płatnym agen- 
tem komunistycznym, działającym w 


041 ER/I433 


myśl dyrektyw Moskwy. 

List teu opublikowaliśmy, gdyż ob- 
serwując działalność „Głosu Poranne- 
go“; mieliśmy wszelkie dane po temu, 
by fakty podane w liście uważać za 
prawdziwe. 

Ponadto w kilku numerach na pod- 
stawie szeregu avtykułów su Po-, 
rannego" zwracaliśmy uwagę wisi na 
to, iż w piśmie tym uprawia się od lat. 


Stona 2 — ORĘDOW 


sobota, dnia 1 października 1938 — Nuiaer 2% 


Rozmowy czterech premierów 


„A AT, 


Morachium (PAT) Przejazd 
kancjerza Hitlera wraz z Mussolinim 
przez wspaniale przybrane ulice mia- 
sta, przerodził się w spontaniczną o- 
wację mieszkańców Monachium. 

Za samochodem kanclerskim jecha- 
ły samochody feldmarszałka Goerin- 
ga, ministra Ciano, ministra Rzeszy 
Hessa oraz pozostałych osobistości 
włoskich i niemieckich. 

Kolumna samochodów zatrzymała 
się przed Prinz Karl-Palais, gdzie u- 
stawione były warty oraz honorowa 
kompania S. S. Kanclerz Hitler wraz 
z feldmarszałkiem Goeringiem i mini 
strem Rzeszy Hessem wprowadził 
Mussoliniego i hr. Ciano do pałacu, 
wkrótce zaś potem udał się w towa- 
rzystwie feldmarsz. Goeringa 1 swego 
zastępcy Hessa do swej rezydencji na 
Prinzregentenplatz. 

Na obrady wybrano pałac kancle- 
rza, którego otwarcie nastąpilo w ©- 
becności Mussoliniego podczas jego 0- 
statniej wizyty w Niemczech. Ucznio- 
wie szkół monachijskich mają dzień 
wolny od nauki. Ulice przepełnione są 
dziatwą szkolną. 

Hitler przybył ze swego prywatne- 
go mieszkania do pałacu kancelerskie- 
go 0 godz. 12 m. 20, następnie przyby- 
li kolejno: premier Chamberlain w to- 
warzystwie ministra v. Ribbentropa, 
premier Daladier w towarzystwie pre- 
miera Goeringa i min. v. Neuratha o- 
raz Mussolini w towarzystwie min. 
Hessa, 

Z balkonów pałacu. kanclerskiego 
zwisają olbrzymie flagi niemieckie, 
angielskie, włoskie i francuskie, Thum 
zgromadzony przed pałacem serdecz- 
nie powitał premierów W. Brytanii i 
Francji oraz zgotował żywiołową ma- 

ację kanclerzowi Hitlerowi i 
Mussoliniemu. 

Rozmowy Hitlera z Mussolinim o- 
raz premierami Chamiherlainem i Da- 
ladierem rozpoczę. 
W rozmowach 


ministrowie v. Ribbentrop i hr. Ciano. 
Jako tłumacz i protokulant asystuje 
przy obradach radca legacyjny „dr 
Schmidt z urzędu spraw zagranicz- 
nych oraz gen. sekretarz francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych Le- 


er, 

Zaraz po krótkim śniadaniu rozpo- 
częły się narady w gmachu, otoczo- 
nym na paręset metrów kordonem mi- 
licji partyjnej, nie przepuszczającym 
nikogo. 

Przed godz. 15 zagraniczne delega- 
cje opuściły pałac kanclerza i udały 
się do swych siedzib celem krótkiego 
wypoczynku. 

godz. 16 m. 30 Hitler, Mussolini, 
Chamberlain i Daladier wznowili o- 
brady. 


Jak donosi nasz korespondent ber- 
liński, śniadanie to dało okazję do 
niekrępujących rozmów mężów i dy- 
plomatów. Szczególnie żywo rozpra- 
wiali Hitler z Daladierem, a Mussoli- 
ni z Chamberlainem. Na zakąsce tej 
byli również obecni premier Goering, 
włoski i niemiecki minister spraw za- 
granicznych, ambasadorowie Francji, 
Anglii i Włoch, członkowie delegacy] 
szefów rządów, szef komendy głównej 
niemieckich sił zbrojnych i prezes taj- 
nej rądy gabinetowej. 

Po przerwie jako pierwszy przybył 
premier Dalańier, po nim premier 
Chamberlain, a następnie Hitler i 
Mussolini. 


Prasa londyńska _ 
6 propozycjach w Monachium 


Londyn (PAT). Wedle przewidy- 
wań dzienników angielskich, plan, jaki 
przedłożony zostanie Monachium w 
sprawie załatwienia kr u sudećkie- 
go, miałby polegać na tym, że wojska 
niemieckie wejdą i października w so- 
bote do tzw. Egerlandu i pod postacią 
symbolicznej okupacji ziemi sudeckiej 


Proces „Orędownika” 
z „Głosem Porannym" 


(Ciąg dalszy 
litykę niedwuznacznie ujawniającą 
mpatie dlą urządzeń sowieckich. 
Żydowski „Głos Poranny" czując 
ę obrażony zarzutami „Orędownika” 
ytoczył sprawę sądową, której epilog 
zegrał się przed Sądem Okręgowym 


Łodzi. e 
Wyrok 
Dziś, w czwartek, w południe został 
złoszony wyrok w procesie „Orędow- 
ka“ z żydowskim „Głosem Poran- 
im“, 

Sąd skazał redaktora odpowiedzial- 
nego naszego pisma na jeden tydzień 
aresztu i 50 zł grzywny. 

W sprawie Halamskiego (właściwe 
nazwisko Herman), korespondenta pa- 


ze stronicy Í) 


ryskiego „Głosu Porannego", redaktor 
odpowiedzialny naszego pisma został 
skazany także na jeden tydzień aresztu 
oraz zł grzywny. 

W ustnych motywach wyroku sę- 
dzia Wiśniewski podkreślił, że oskar- 
żony miał podstawę do zamieszczenia 
listu barona Fabre Luce, który to list 
— jak się później okazało — był sfał- 
szowany i nadesłany do redakcji, naj- 
prawdopodobniej w celach prowokacji. 

Jeśli bowiem ze strony rzeczników 
oskarżenia cytowane były artykuły = 
mówił sędzia — które miały udowod- 
nić, że „Głos Poranny“ odnosi się kry- 
tycznie do Rosji Sowieckiej, to z dru- 
giej strony 


oskarżony przedstawił artykuły „Głosu Porannego“, w któ- 


rych pismo to w sposób uproszczony i bezkrytyczny odnosi: 


ło się do ustroju sowieckiego i ten ustrój, oraz urządzenia 


sowieckie w takim przedstawiało świetle. 
mogła się urobić opinia przychylna dla R 


że u czytelnika 
osji „czerwonej“. 


„Głos Poranny“ w cytowanych artykułach wyrażał się o u- 


stroju państwa sowieckiego w sposób dodatni. 


Oskarżony 


mógł mieć podstawę do mniemania, że w wydawnictwie tym 
istnieją sympatie do komunizmu. Oskarżony działał w in- 
teresie publicznym i miał za cel zwalczanie wpływów ko- 
mumistycznych w społeczeństwie. Z tych względów sąd wy- 


mierzył oskarżonemu najniższy wymiar kary.“ 


Wyrok ten, a zwłaszcza moty 
wywarły ogromne wrażenie. 

Zaznaczamy, że oskarżonego redak- 
tora odpowiedzialnego naszego pisma 
bronili adw. Kazimierz Kowalski z 
Warszawy oraz adw. Bolesław Gro- 
chowski i Tadeusz Zabłocki z Łodzi. 


W tej walce nie ustąpiimy 

Na marginesie tego procesu chcieli- 
byśmy skreślić kilka uwag, które cisną 
się pod pióro. 

Jesteśmy pismem, które na każdym 
kroku i w każdej okoliczności zwalcza 
wszelkie przejawy. matksistowsko-ży-= 
dówskiej destrukcyjnej komunistycz- 
nej roboty, która mierzy w podstawy 
naszej państwowości, burzy porządek 
spoleczny, druzgocze naszą polską kul- 
turę, moralność i wiarę, 

Jesteśmy czołówką polskiego nacjo- 


nalizmu, awangardą ruchu narodowe- 
go i stoimy na usługach tylko narodu 
polskiego i niczyich więcej. W imię tej 
naszej świętej służby słusznej pracy 
będziemy zwalczać bezpardonowo 1 
zdecydowanie obce nam duchem wpły- 
wy, wykrywać takie źródła, skąd może 
wypływać zaraza, która rozlewa się na 
kraj i chce nas zatopić w czerwonej 
krwi, chce „uszczęśliwić" Polskę do- 
brodziejstwem azjatyckiego komuni- 
stycznego ustroju. Zńamy dobrze spo- 
soby i drogi, którymi dociera komu- 
nizm do społeczeństwa polskiego, wie- 
my, że podstępnie ubrany w płaszczyk 
demokratyzmu chce przefiltrować każ- 
dą dziedzinę życia. 

W tej walce nie nstaniemy, aż ko» 
munistyczna zaraza zniknie z po 
wierzchni Polski. 


Y 


zajmą główne punkty Egerlandu, a więc 
Asz (Asch(, Cheb (Eger), Karlowe Wary 
(Karlsbad) i Mariańskie Lażnia (Ma- 
rienbad), z 

Wojska niemieckie zatrzymałyby się 
w Egerlandzie po tej symbolicznej oku- 
pacji i nie postąpiły dalej. 

Międzynarodowa komisja graniczna 
utworzona zostałaby natychmiast i pod 
ochroną korpusu międzynarodowego, 
złożonego z oddziałów wojsk brytyj- 
skich, francuskich i włoskich, przepro- 
wadziłaby wykreślenie nowej granicy, 
jak również wszystkie szczególy przeka- 
zania obszarów sudeckich z rąk czeskich 
w ręce niemieckie. 


Mussolini jako zbawca Eurony 


Rzy m. (Tel. wł.) Komunikaty wło- 
skie nadawane przez radio wysuwają 


Nazywają go pacyfiktorem Europy Í 
dapide sprawę w td sposó», że Mus- 
stlini, uproszony priz Chanberlaina, 
wjłyną na Hitlera, by tenże zgodził 
się na konferencję pnowną i aby od- 
reczył hobilizację fzynajnniej o 24 
godziny Podając głsy prasy angiel- 
skiej i rancuskiej, ysuwa radio cze 
sklej i tancuskiej, wsuwa "adio wło- 
doza true się ukazylania Nussolinie- 
go jako zbawcy Evry. (n) 


Ddpowied, Pragi ; 
na wojeki pndyński 


Pr) ga (PAT). Rad czeskosłowacki 
zredigów al ovid na notę brytyj- 
ską, zawierającą propzycję stopniowej 
realizacji projektów |rancuska=brytyj- 
skich, akcepłowanychłt wi | przez 
Pragę jako jpodstay| rozwiązania za- 
gadnienia Niemców śdeckich. 1 

Odpowiedź ta przimuje w zasadzie 
propozycje jisk geo do stopniowej 
realizacji rz 'wydł projektów, zgła- 
szając jednak i tym nzem jeszcze licz- 
ne zastrzeżenia. 

Odpowiedź częskadoręczona została 
rządowi brytęjskien| przed rozpoczę- 


na pierwszy plan rolę Mussoliniego. | ciem monachijskiej bnferencji. 


Ojciec św. do narodów świata | 


Rzym. (Tel. wł.) W czwartek po 
południu wygłosił Ojciec Święty przez 
rozgłośnię watykańską przemówienie 
da wszystkich narodów świata, trans- 
mitowane przez liczne europejskie sta- 
cje radiowe. 

Przemówienie swoje Ojciec Święty 
tymi rozpoczął słowami: 

„Podczas gdy miliony ludzi żyją je- 
szcze w trwodze z powodu niebezpie- 
czeństwa wojny i groźby bezprzykład- 
nego zniszczenia żyć ludzkich, w na- 
szym ojcowskim sercu, przeżywając 
uczucie lęku o synów naszych, zwra- 
camy się do biskupów, duchowieństwa, 
zakonników i wszystkich wiernych z 
gorącym wezwaniem do zjednoczenia 
się z nami w tej ufniejszej i wytrwal- 
szej modlitwie o zachowanie pokoju, 
sprawiedliwości i miłaści.* 

Następnie Ojciec św. zwrócił się do 


wernych, tżeby za pszelką cenę pro- 
sili Wszeclmocnegob pomoc w utrzy- 
maniu na drodze lgalnych układów 
pokojowycł spokoj i porozumienia, 
aby. pokój utrwalić na trwałych pod- 
stawach prawnych ipwangelicznej na- 
uki. i 

Następni: Ojciecśw. wzywał wier- 
nych, by prosili Boja, aby natchnął 
On mężów słaft wiģą i ufnością i po- 
dziękował Wszęchmygącemu za ten 
wielki dar, jaki ludziość w postaci ży- 
cia od niego otrzymiła. | 

Dalej zwrółsięjPapież do całego 
katolickiego świała. ażeby zanosił mo- 
dły do Matki Bækij 9 błogosławień- 
stwo dla. losu utęconej ludzkości. 

Z pełną uinpścią zakończył Ojciec 
św. swoje przemóvienie i udzielił 
światu swojego aposplskiego błogosła- 
wieństwa. 


Ewakuacja Pragi 


Praga (PAT). Wiadomosci o za- | Policji. 


miarze ewakuowania ośrodków życia 
państwowego z Pragi potwierdzają 
rokie przygotowania, podjęte we wsz; 
kich ministerstwach i innych u 
dach, jak również m. i. w Czeskiej A- 
gencji Telegraficznej. Według informa- 
cy) z kół parlamentarnych siedziba rzą- 
du przeniesiona by została do miejsco- 
wości Turczański Św. Marcin. Przed 
dwoma dniami cały zapas złota Czesko- 
słowackiego Banku Emisyjnego prze- 


wi ny został pod silną eskortą na te- 
ren Słowacji. 

W Pradze ustanowiona została 
wezoraj komisja ewakuacyjna, której 


zadaniem ma być szczegółowe opraco- 
wanie planu w tym względzie, a która 
sklada się z przedstawicieli komendy 


miasta, ministra spła N wewnętrznych i 


Podminoyaue tamy 
w Sudeta: 4 

Berlin. (PAT) Zi pęzranicza nie- 
miecko-czeskiego (onosz,, że Czesi 
podminowali sztreg tdm va rzekach w 
Sudetach i prz topole niżej 
położonych miejscywóści z których 
ludność czeską, li rośresznie ewa- 
kuowana. 

Z kraju sudetkiego msowo wywo- 
żone sa w głąb Częch aka stanu cy- 
wilnego. 

Sądy wojeme 
w Czechosłowacji 

Praga. (PAT)! Ukaał się dekret, 
wprowadzający sądy wojne ma całym 
obszarze Czechosłowacji. 


Starcia na Śląsku zaolzański 


(PAT) Ostatnia noc 
przyniosła na Śląsku Zaolzańskim naj- 
większe dotychczas nasilenie starć 
zbrojnych Polaków z czeską żandar- 
merią. Poza strzelaniną, jaka miała 
miejsce w kilku punktach nad granicą 
polską, która została spowodowana. 
przez oddziały bojówek czeskich, sły- 
chać było w szeregu punktów Śląska 
zaolzańskiego ożywioną wymianę 
strzałów oraz huk amunicji. 

Poważne starcia miały miejsce w 
okolicach Jabłonkowa oraz na linii 
Trzyniec—Konska— Ropica. 

Na południe od Cieszyna koło Buni- 
cowa słychać była przez dwie godziny 
strzelaninę karabinów maszynowych, 
oraz huk granatów ręcznych. Jak się 
okazało, uzbrojony w karabiny maszy- 
nowe i granaty ręczne oddział bojówki 
czeskiej usiłował przekroczyć w tym 
miejscu granicę polską. 

Polską Straż Graniczna odpowie- 
działa na ten atak silnym ogniem, 


Cieszyn. 


kładąc trupem frzęch napastników, 
Kilkunastu członków bojwki czeskiej 
jest rannych. 


Nieprawdziwe wialomości 


Warszawa. (FAT) Od środy w 
szeregu stolic rozyjowsechniane Są 
wiadomości, jakoby sprava sporu po- 
między Polską i Czethari została za- 
latwiona, a Praga ulziella zadawala- 
jącej odpowiedzi. Popłos.i te w czwar- 
tek, w dniu zjazdf w Monachium, 
przybrały na sile. Fozszczane Są Ore 
nawet w Warszawie prze: niektóre ob- 
ce przedstawicielstwa  d,plomatyczne 
z podaniem treści i formy woty czeskiej. 

Należy stwierdzić,że wadomości te 
są nieprawdziwe. Rid ceski żadnej 
odpowiedzi dotychcz4s nicudzielił. Ce- 
le rozsiewania tych wiadoności można 
łatwo ustalić. iejekpicn ureguluje 


swe postępowanie jedynie na zasadzie 
prawdy i faktyczneg staiu rzeczy. 


Wycofanie oddziałów włoskich z Hiszpanii? 


R zy m. (Tel. wł.). W tutejszych ko- 
łach politycznych rozeszły się pogło- 
ski, że Mussolini krótko przed wyjaz- 
dem swoim na konferencję czterech 
mocarstw w Monachium zarządził wy- 
cofanie z Hiszpanii ochotników . wło- 


skich. Zarządzenie mialby wejść w 
życie natychmiast i jyło sodobno wy- 
dane w porozumienii ortz za zgodą 
gen. Franco, | 

Urzędowego potwifrdzeqia tych po- 
głosek aie mą dotyc] 


Numer 225 — ORĘTOWNIK. 


Z NASZEGO STANOWISKA 
TT ZEN z NN ZA, 


Konferencja czterech a Polska 


Oczy calego świata zwrócone są dzi. 
siaj na konferencję w Monachium. 
Formalne zaproszenie wyszło od 
Kanclerza Hitlera, inicjatywa do zwo- 
tania konferencji — znowu od premie- 
ra Chamberlaina, który zwrócił się był 
z nią do Mussoliniego. 

Trzeba istotnie wyrazić podziw dla 
narodu angielskiego, jego rządu, a 
szczególnie szefa rządu: z brytyjskiej 
strony robi się wszystko. co jest możli. 
we, by uratować pokój, a równocześnie 
nie tylko przygotowuje się należytą at- 
mosferę psychologiczna i polityczną na 
wypadek wojny. ale robi się konkretne 
i energiczne do niej przygotowania. 
Przebieg wczorajszego posiedzenia Iz- 
by Gmin by} obrazem politycznej doj- 
rzałości i siły tego narodu. 

Czy konferencja w Monachium za- 
pobiegnie konfliktowi zbrojnemu? Sam 
fakt zejścia się sterników czterech 
wielkich mocarstw oznacza niewątpli- 
wie zjawienie się nowych szans poko- 
jowera załatwienia zatargu, — zatar- 
gu, jak oświadczył Chamberlain w 
swej mowie radiowej, nie o obszary 
Czechosłowacji z ludnością niemiecką. 
lecz o zasadę, by w świecie rządziło 
prawo, a nie przemoc zbrojna. Jak się 


rzeczy potoczą konkretnie i jaki real- 
nv dadzą wynik, należy oczywiście od- 
czekać. Na razie zawiał w stolicach 
i ich krajach prąd pewnego optymizmu. 

Nas, jako Polaków, dotyka niewąt- 
pliwie niemile, że do Monachium nie 
został z góry zaproszony przedstawi- 
ciel rządu polskiego. Dajemy jednak 
wyraz przekonaniu. że zaproszenie ta- 
kie nastąpi jak najrychlej. 

Przypominamy, że z wielkich mo- 
carstw pierwsze Włochy podniosły u- 
stami Mussoliniego publicznie tezę, że 
sprawa Czechosłowacji wymaga zała- 
twienia rewindykacyj nie tylko nie- 
mieckich, ale również polskich i wę- 
gierskich. Podjęła ten postulat polity- 
ka niemiecka. Z jakich motywów tak- 
tycznych, to inna rzecz, ale podjęła. 

W angielskiej Izbie Gmin Chamber- 
lain zaznaczył wprawdzie, że obecnie 
koncentruje swe wysiłki na zagadnie- 
niu sudeckim, że jednak wziął pod 
uwagę żądania polskie i węgierskie i 
całkowicie docenia interesy Polski 
i Węgier. Mamy prawo oczekiwać, że 
doceni je tak samo sprzymierzona 
Francja zrywając z polityką jedno- 
stronnego popierania stanowiska cze- 
skiego kosztem interesów Polski. 

Wszyscy czterej mężowie stanu będą 
mieli niewątpliwie pełna świadomość 
prawdy następującej: że cały naród 
polski bez różnicy takich czy innych 
kierunków politycznych domaga się, 
by nie decydowano niczego o Polsce 
bez Polaków, oraz, by żądanie zwrotu 


P. wojewoda Józewski 
organizuje kulturę 


W tygodniku 
Mostu“ czytamy: 


literackim „Prosto z 


«Wojewoda Józewski tak się zaprawił 
na Wołyniu do popierania mniejszośi 
narodowej (sukraji 
stanow. 
nie 


ej"), że i na nowym 


to na odmianę — 
. Pam wojewoda 
mianowicie zainteresował się ostatnio ży- 
ciem kulturalnym miasta i postanowił je 
gruntownie zreorzanizować. Odbyła się 
już herbatka, na której woj. Józewsi 
tknął się z przedstawicielami łódzkiej 
teratury i sztuki, dobranymi w sposób 
dość osobliwy. Według swojego gustu. 
1 oto „organizatorami* życia kulturalnego 
Łodzi, cieszącymi się wojewódzkim po- 
arcem, zostali pp.: Mieczysław Jastrun 

Apfelstein). Mieczysław Braun (syjonista, 
współpracownik a Przeglądu“) 
oraz Grzegorz Timof 


dług gustu p. woj. Józewskiego, 


nam polskich obszarów za Olzą było 
stanowczo i rychło urzeczywistnione. 

Nie stoi z tym — samo się przez się 
rozumie — w najmniejszej sprzeczno- 
ści nasz pogląd zasadniczy, że pań 


oboła. dnia T października 1938 - 


Sfro 


być w żadnym razie wciągane w orbi- 
tę ohcych dążeń i obcych celów. 
Społeczeństwo nasze oczekuje w 
każdym razie zaproszenia przedstawi- 
ciela rzadu nalskiero da stołu obrad 


stwo polskie musi pilnować wyłącznie | w Monachium, o ile tylko konferencja 
swoich własnych spraw, a nie może I się utrzyma. 

Z, 

Z CZTERECH STOLIC — DO MONACHIUM 


pozew 


Z czterech stolic przybyli spiesznie do do Monachium czterej kierownicy po- 
lityki mocarstw — Chamberlain, Daladier, Mussolini i Hitler — by radzić nad 


położeniem, w chwili gdy 


się ważą losy pokoju i wojny 


„Pruskożołnierski 


Jak już donosiliśmy ub. niedziela była 
i ch ćwiczeń i ape- 
Warto się im bliżej przypatrzeć. 
Odhyły się zatem uroczystości Związku 
Obrony Lotniczej (..Luftschutzbund”) pod 
okiem Gauleitera Forstera, który w wy- 
głoszonym w związku z tym przemówie- 
niem powiedział m. i.: 


„Chociaż my tu w GĦańsku sta 
się na podstawie traktatu wers 
bezbronni. to jednak poczuwamy 
obowiązku poczynić pewne przygotowa- 
ma.” 

Dalej odbyły się ćwiczenia terenowe 
połączonych oddziałów szturmowych (S. 
A.) partii hitlerowskiej. W ćwiczeniach 
wzięły udział oddziały piesze; oddział ma- 
rynarski (S. A.-Marine), oddział samacho- 
dowy (N. S-Kraftfahr-Korps), a na Wiśle 
pojawiły się kutry (Marine-H, J.), należą- 
ce do „Hitler-Jugend". Ćwiczenia odhy- 
wały się pod hasłem: „Wszystko dla Nie- 
miec, nie dla mnie”. 

Wreszcie obchodzono w Gdańsku 5-le- 
cie istnienia konnych oddziałów szturmo- 
wych w Gdańsku. Powstały one dnia 26 
września 1933 roku; liczą dzisiaj 550 jeźdź- 
ców i koni. Oprócz tezgo.około 1.200 mło- 
dych hitlerowców uzyskało dyplom po od- 
byciu kursów i ćwiczeń jeździeckich. 

Do zebranych na urocz ci oddzia- 
tów przemówił dowódca brygady Hacker; 
jego wywody zasługują na wzmiankę, po- 
nieważ były niezmiernie- charaktery- 
styczne: 


„Fakt. że Fuehrer obdarzył was sztan- 
darem na zjeździe partyjnym Rzeszy (w 
Norymberdze) musi was w: 
sztandaru jest dowodem uzna 


możemy spoczywać na lau- 
rach: dalej jechać — oto hasło (weiter rei- 
ten heisst die Parole). Duch jest tą siłą, 
która sobie buduje ciało. 

ylko oddziały szturmowe 
tylko one byly tym czynnikiem, 
okresie długich lat hańby zachował w s0- 
bie  prusko-żolnierskiego ducha (den 
preussisch-zoldatischen Geist), 


duch” w Gdańsku 


„Pielęgnujcie tego cennego ducha w 
dalszym ciągu. zapnijcie mocniej hełm 
po każdym zwycięstwie | patrzcie na 
Fuehrera. bo przez jego dzieła Niemcy bę- 
dą rosły w górę.“ 


Następnie rozwinęła się defilada. Gdy 
oddziały zebrały się znowu w koszarach 
(tak!) odbyło się zaprzysiężenie nowych 
58 kandydatów, którzy wstąpili do kon- 
nych oddziałów szturmowych, 

I tu przemawiał znowu dowódca bry- 
gady Hacker, który przemówienie swoje 
zakończył następującymi słowami: 


„Wasza przysięga oznacza. że od tej 
chwili będziecie w każdej godzinie gotowi 
wejść do szeregów — dla Adolfa Hitlera i 
dla Niemiec." 


Należy jeszcze zaznaczyć, że te konne 
oddzialy szturmowe, które (w Gdańsku) 
przysięgają wierność Hitlerowi i Niemcom 
i zobowiązują się pielęgnować „prusko- 
żołnierskiego ducha“, pragną być spadko- 
hiereami żołnierskiej tradycji znanego 
pułku huzarów Śmierci (Totenkopf-Rei- 
ter), który nosił na czapkach  trupią 
glówkę. 


Odezwa wychodźtwa 
polskiego we Francji 


iej prasie emigracyjnej we 
Francji ukazala się odezwa kierowników 
życia i opinii wychodźstwa we Francji, w 
której czytamy: 


„W ostatnich dniach pojawiły się na ła- 
mach kilku dzienników francuskich po- 
głoski o rzekomych demonstracjach pro- 
hitlerowskich ze strony jednostek pol- 
skich. zarnieszkałych w okolicach On- 
naing, Vicq i Fresnes. 

„Wiadomości te. o których nieprawdo- 
wóry przekonani, 
po sprawdzeniu, całkowicie 


podobności byliśmy z 
okazały 


się, 


że się ukazały, dowodzi jednak, 
nku do wychodźstwa polskiego 
„ Stosowane są przez antypolskie i antyfran- 


| 


cuskie czynniki metody o charakterze pro- 
wokacyjnym, zmierzające do skompromi- 
towania emigracji polskiej we Francji, 
wobec BA i narodn francuskiego. Pra- 

izy społeczeństwem 
wem polskim peł- 


frahcuskim i wychod 
nię przyjaźni i CAR wytworzonego w 
ciągu wieloletniego . podpisani 
przedstawiciele Folo zorganizowanych 
odłamów społecze i opinii pols! 
rzgłędu na ich wzajerany stosunek. w 
o nam V ikim dobra ca- 
świadczają 
wa polskie we Francji, 
wykazawszy dlugoleinim wysilkiem pracy 
swoją. lojalność wobec Republ i Francu- 
skiej i narodu, z którego gościny korzysta, 
odrzuca z oburzeniem wszelkie posadzenia 
o tendencje. które są dla nas nie tylko ob- 
ce, lecz wrogie i niedorzeczne; 

„2) piętnujemy metody prowokacji ze 
strony czynników. które usiłują siać nie- 
ufność pomiędzy narodem francuskim i 
wychodźstwem polskim we Francji; 

3) wzywamy ogół półmilionowego wy- 
chodźstwa polskiego do zachowania zupeł- 
nego spokoju i nie dawania wiary pogło- 
skom. które mają na celu zamącenje pel- 
nej lojalności wychodźstwa polskiego Wo- 
bec społeczeństwa francuskiego: 

„stwierdzamy kategorycznie, że próby 
jakichkolwiek prowokacyj. gdyby kiedy- 
kolwiek zaszły. nie mogą absolutnie po- 
chodzić ze strony polskiej; 

„4) zapewniamy. iż w razie jakichkol- 
wiek niebezpieczeństw. Francja może li- 
czyć na polną lojalność wychodźstwa pol- 
skiego we Francji." 

Odezwa podpisana jest przez organiza- 
cje wychodźcze i naczelnych redaktorów 
sm emigracyjnych. 

Równocześnie ambasada polska w Pa- 
ryżu przesłała prasie francuskiej komu- 
nikat. że polski konsul generalny w Lille 
przeprowadził dochodzenia w sprawie in- 

ji, jakoby robotnicy polscy urzą- 
dzili niedopuszczalne manifestacje. Do- 
chodzenie ustaliło, że żadnych manifesta- 
cyj nie było i wiadomość polega na błę- 
dzie lub złośliwości. 


Kłopoty angielskie o czeskie 
zobowiazania finansowe 


lej emigracji 
1) że społeczeń 


„Financial News* omawiają stosu- 
nek angielskich kół gospodarczych do 
hosłowackiego. 

Pismo twierdzi, że jeżeli Czechosło- 
wacja, po amputacji Sudetów pozosta- 
nie państwem niezależnym, to — zda- 
niem City — potrafi ona opanować 
sytuację gospodarczą i spłacić w peł- 
m: swe długi. Jednakże zależy to od 
tego, czy Czechosłowacja nie zostanie 
„zwasalizowana” przez Niemcy. W, 
tym ostatnim wypadku kredytorzy an* 
gielscy oraz posiadacze czeskich pa- 
pierów wartościowych byliby narażeni 
na znaczne straty. 

Jednakże „wasalizacja* mogłaby 
nastąpić — według angielskiego pi- 
sma — jedynie w tym wypadku, gd 
by, po okrojeniu Czechosłowacji pa 
stwa sąsiadujące z Czechami podjęły 
próbę „ekonomicznego udławienia 
Czechosłowacji. To mogłoby dopro- 
wadzić do chronicznego kryzysu go- 
spodarczego w tym państwie i utrud- 
nić mu obsługę zobowiązań zagranicz 
nych. 

Ostatecznie City wypowiada się za 
pomocą finansową i gospodarczą dla 
Czechosłowacji. W szczególności trze- 
ba będżie udzielić jej pożyczki na ce- 
le przesiedlenia ludności z terytoriów, 
mających być odstąpionymi Niemcom. 


£ 1 
hitlerowcy zamatowują czeskie nazwy. 


Obecnie 


Na zdjęciu naszym — jedna z takich 
tablic drogowych, z zamałowaną czeską 
nazwą Cheb, 
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Dmowski w sprawie Slasha Ceczyskieg 


Boje Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu i Polskiej Delegacji na Konferencję 


Walka o Śląsk Cieszyński była obok 
walki o wyzwolenie zaboru pruskiego 
przedmiotem najbardziej twardego i 
nieugiętego zmagania się Komitetu 
Narodowego Polskiego w Paryżu i Pol- 
skiej Delegacji na Konferencję Poko- 
jówą z przeciwnikami pełnego Toz- 
wiązania sprawy polskiej. Przytacza- 
my poniżej z książki Romana Dmow- 
skiego „Polityka polska i odbudow 
nie państwa* epilog exposć, jakie 
Dmowski wygłosił w dniu 29 stycznia 
roku 1919 przed Radą Najwyższą 
(dziesięciu) paryskiej konferencji 
kojowej. Dmowski mówił pięć godzin. 
na przemian po francusku i angielsku. 
Oto, co czytamy 


„Gdym skończył swoje exposć, Cle- 
menceau zwrócił się do Piltza z zapy- 
taniem, czy nie chce czego dodać. To- 
warzysz mój oświadczył, że przyłącza 
się całkowicie do tego, com powiedział. 

„Po zamknięciu posiędzenia Cle- 
menceau, żegnając się ze mną, powie- 
dział; 

„— Pańskie exposé było znakomite, 
ale w kwestii cieszyńskiej nie ma 
pan słuszności. 

„Potwierdziło mi to tylko, com wie- 
dział od dawna, że jedyna kwestia te- 
rytorialna, w której będziemy musieli 
walczyć z Francją — to Cieszyn”. 


W tym samym dziele przedstawia 
Dmowski specjalne posiedzenie Rady 
Dziesięciu, poświęcone wyłącznie spra- 
wie Śląska Cieszyńskiego w sposób 
następujący: 


Posiedzenie Rady Dziesięciu 


„Przewodniczący Clemenceau dał 
pierw głos Beneszowi, który w ob- 
szernym przemówieniu motywował 
stanowisko czeskie. Opierał się on 
nie tyle na prawach czeskich do Cie- 
szyna, ile starał się wykazać, że Cze- 
chosłowacja bez tej ziemi istnieć nie 
może. Kolej z Bogumina do Czacy, 
jak twierdził, jest właściwie jedyną 
komunikacją między Czechami, a Sło- 
wacczyzną, przemysł zaś czeski, stano- 
wiący podstawę bytu gospodarczego 
kraju, cierpi na brak węgla i bez wę- 
gla cieszyńskiego żyć nie może. 

„Po nim zabrał głos Kramarz, któ- 
ry mówił dość namiętnie, kładł mocny 
nacisk na prawa czeskie, wreszcie 
wał na podniecenie ludności 
j na miejscu, która nie zniesie 


m tonem i swą argumentacją 
ułatwił mi on znacznie zadanie. 

„Gdy po nim przewodniczący mnie 
udzielił głosu, zacząłem od powołania 
się na moją przyjaźń dla Czechów, 
której dowiodłem podczas wojny, pra- 
cując dla ich sprawy, jak dla swojej. 
Pochodziła ona z głębokiego przekona- 
nia, że położenie obu narodów, niebez- 
pieczeństwa, które im grożą, nakazują 
im solidarność i zgodne pożycie. Zgi 
ne to pożycie wszakże będzie możliwe 
tylko wtedy, gdy nie będzie Czechów 
pod panowanie polskim, a Polaków 
pod czeskim. Dlatego koniecznością 
jest przeprowadzić granicę polityczną 
możliwie najściślej po linii granicy 
narodowej. Sami proponujemy przy- 
łączenie do Czech tego kawałka Księ- 
«stwa Cieszyńskiego, na którym więk- 
szość ludności jest czeska; reszta 
wszakże misi należeć do Polski. My 
chcemy, żeby państwo czesko-słowa: 
kie miało wszelkie warunki pomyśl- 
nego rozwoju i nie zamykamy oczu 
na jego potrzeby; ale delegacja czeska 
przesadza, gdy mówi o konieczności 
posiadania Cieszyna przez Czechy. Ko- 
lej przez Jabłonków nie jest dlą nich 
jedyną komunikacją ze Słowacczyzną, 
a połączenie w tym kącie Moraw z dal- 
szym ciągiem tej kolei na terytorium 
slowackim będzie wymagało zbudowa- 
nia bardzo niewielkiego dystansu no- 
wej linii. My wiemy, że przemysłowi 
czeskiemu brak węgla, ale cieszyńskie 
kopalnie tego braku nie zaspokoją. 
Czechy zawsze sprowadzały węgiel z 
Górnego Śląska pruskiego i będą mu- 
siały brać go nada! od Polski, a im 
lepsze będą między nami stosunki, 
tym większe będziemy im robili w tym 
względzie ułatwienia. Natomiast ko- 
palnie cieszyńskie dają węgie] kokso- 
wy, którego Czechy mają dość u sie- 


Pokojową 


bie, a którego Polska nie posiada. Wę- 
giel cieszyński tedy jest o wiele po- 
trzebniejszy Polsce, niż Czechom. 


Ludność chciała 

„Załatwiwszy się z prawami histo- 
rycznymi korony św. Wacława, która 
razem ze Śląskiem utonęła w morzu 
niemieckim i której ziemie potem od- 
radzały się narodowo, czeskie po cze- 
sku, a polskie po polsku, ostatnie wra- 
cając do swej prastarej macierzy — 
Polski, zatrzymałem się na sprawie 
nastroju ludności miejscowej. 

„— Przecież ta ludność — zwróci- 
łem się do delegatów czeskich — po 
wojnie okazała żywą chęć zgody i 
sprawiedliwego rozgraniczenia. Prze- 
cież Polacy i Czesi na miejscu zawarli 
między sobą układ, rozgraniczający 
stery czeską i polską po linii 
j tego, czego my dzi 


Jeżeli usposobienie ludności czeskiej 
się zmieniło, to kto temu winien? Wy, 
panowie delegaci. Wyście im pisali, 
że cały Cieszyn będzie czeski, że alian- 
ci są za wami, że Polacy nic nie do- 
staną... 3 

„W chwili, kiedym to mówił, na 
salę wszedł m kolega Paderewski, 
Widziałem, że mój ostry ton, w sto- 
sunku do delegatów czeskich nieco go 
przeraził. I mógł przerazić człowieka, 
który nie słyszał całego mego przemó- 
wienia. Tymczasem był on bardzo 
w tym miejscu potrzebny, nie tylko 
dla naszych przyjaciół Czechów, ale i 
dla Rady Najwyższej. 


Benesz leży na obie łopatki 

„Gdym skończył, jeden z delegatów 
wielkich mocarstw rzekł do mnie pół- 
głosem: 


»— Benesz leży na obie łopatki. 
Jeżeli sprawa będzie dziś decydowa- 
na, otrzymacie wszystko, czego żąda» 
cie. 

„Po mnie zabrał głos Paderewski, 
który mię poparł w nadzwyczaj pięk= 
nym przemówieniu. Niepotrzebnie się 
tylko zastrzegł na początku, że się nie 
godzi z tonem mojego przemówienia, 
co wywołało nawet wyraz zdziwienia 
na twarzach słuchaczów, którym ten 
ton, przeciwnie, do przekonania trafił. 


„Wszyscy przyznawali, że tego dnia 
odnieśliśmy walne zwycięstwo nad 
Czechami. Rozumiał to i Clemenceau 
i dlatego zamknął dla spóźnionej pory 
posiedzenie, odkładając decyzię Rady, 
Najwy ej na później. Czy był spo- 
sób wywarcia nacisku, żeby decyzja. 
rastąpiła bez długiej zwłoki? Dopraw- 
dy nie wiem... 

„Sprawa została właściwie odłożo+ 
na ad acta; Warunki dla takiego roz- 
strzygnięcia, jakiego chciał premier 
francuski, przewodniczący konferen- 
cji, popsuły się. Trzeba było czekać 
pomyślniejszych. Znaleziono je w r: 
1920, kiedy Polska po wyprawie kijow= 
skiej pokornie musiała. błagać na Za- 
chodzie o pomoc. Rozstrzygnięto spra- 
wę w warunkach najniekorzystnie|- 
szych, jakie można było dla nas Wy- 
myślić.* 


„Białe afisze“ we Francji 


(Od własnego korespondenta „Qrędownika”) 


Paryż, 26 września. 

Tydzień właśnie mija jak Francja 
święciłą uroczyście  dwudziestolecie 
zwycięstwa nad Marną. Oto dziś w 
całym kraju ukazały się znane białe 
„afisze“, powołujące dwie kategorie 
rezerwistów, żołnierzy i oficerów. 

Nic dziwnego, że w kraju jest duże 
napięcie. Od dziesięciu dni wszystkie 
artykuły wstępne — nie mówiąc już o 
całych szpaltach informacyj — są wy- 
łącznie poświęcone zatargowi niemiec- 
ko-czeskiemu. Dzienniki są tak roz- 
chwytywane, że niektóre wywieszają 
spisy wyprzedanych już gazet, Wie- 
czerem w niektórych spokojniejszych 
dzielnicach, gdy dochodzi głos rozno- 
sicieli, momentalnie otwierają się 
wszystkie okna, a ludzie wylatują na 
ulicę, by dowiedzieć się, co zaszło. Na 
pewnych liniach liczbę autobusów zre- 
dikowano. Część samochodów zare- 
kwirowano. 

Zewnętrzny wygląd jednak Paryża 
jest zupełnie spokojny. Na twarzach 


ludzi, zatrzymujących się przed 
wspomnianymi afiszami, nie widać u- 
niesienia, obawy lub depresji, lecz ma- 
luje się niezwykła powaga. Wszak po- 
między nimi znajdują się liczni ludzie 
w sile wieku, pamiętający jeszcze takie 
same plakaty, ale z 1914 r. Tłumaczą 
więc . zebranym, a zwłaszcza kobie- 
tom: 

— Nie należy się zbytnio przejmo- 
wać. To przecież nie mobilizacja, a je- 
no środki ostrożności, powzięte przez 
rząd! 

Niezaprzeczone wrażenie wywołało 
w społeczeństwie oświadczenie Dala- 
diera w czasie zebrania grupy rady- 
kalnaj, Premier miał bowiem poinfor- 
mować attachó wojskowego niemiec- 


zjach i stwie 
jeno odpowiedź na poc 
mieckie. Jeżeli Rzesza ucz; 
wy krok w tym kierunk 
Francja uczyni to samo. 

Równocześnie Daladier wyrażając 


wówczas 


z, 


Sprawa sporu 
między Polską a Czechosłowacją 


Warszawa. (Tel. wł.) Sfery po- 
lityczne Polski oceniają sytuację w 
sposób następujący. 

W przeciwstawieniu do nastrojów 
wtorkowych, które były pełne wielkie- 
go pesymizmu, środa oceniana jest zbyt 
optymistycznie. Powodem tego opty- 
mizmu było zwołanie konferencji mo- 
nachijskiej. 

Decyzja Hitlera o zaproszeniu Mus- 
soliniego, Daladiera i Chamberlaina 
ma na celu najszybsze uniknięcie moż 
liwości wojny. Jest to wysiłek dora: 
ny, bezpośrednio wiążący się z zagad 
nieniami czeskosłowackimi. 

Chodzi o wyjaśnienie sytuacji po- 
między czterema państwami, którym 
groził wybuch wojny. Na konferencji 
będzie także rozpatrywane zagadnienie 
czeskosłowackie. Od przyśpieszenia je- 
go rozwiązania zależeć będzie w dużej 
mierze pokój 

Rząd polski zależnie od formy i prze- 
biegu konferencji zarezerwuje zajęcie 
stanowiska. 

Ponieważ w niektórych sferach po- 
jawiły się przypuszczenia, że konfe- 
reneja monachijska może być paktem 
czterech, kola polityczne zwracają u- 
wagę, że nie jest to to samo, i że obaw, 
jakoby konferencja była paktem czte- 
rech, mieć nie należy. Bez współudzia- 
łu państw. które są zainteresowane 
bezpośrednio, nie może być sprawa cze- 
skosłowacka załatwiona. Zanotować 
także należy pogłoskę, jakoby niektó- 
re mocarstwa miały zamiar zapropo- 
nować Hitlerowi. ażeby rolę wojsk, 0- 
bejmujących Sudety, objęły w zamian 
niemieckich, oddziały francuskie, an- 
gielskie i włoskie. 
nhej godziny 14, tj tego 


terminu ultimatum dla rządu czesko* 
słowackiego i ewentualnej mobilizacji 
armii niemieckiej do tej chwili nie jest 
jeszcze wyjaśniona. 

W kołach praskich mówi się o tym 
nawet, że ultimatum zostało przez rząd 
wręczone „a później wycofane. 

Jeżeli chodzi o sprawę sporu pomię* 
dzy Polską a Czechosłowacją to nale- 
ży zaznaczyć, że min. Krofta zapowie- 
dział przedstawicielom poselstwa pol- 
kiego w Pradze, że odpowiedź nadej- 
dzie w ciągu środy. 

Do północy odpowiedź taka nie na- 
deszła jeszcze, tak, że sytuacja pozo- 
staje nadal otwarta, a wobec napręże- 
nia na pograniczu, którego objawem 
hyła walka z bojówką komunistyczną, 
która chciała się przedrzeć w celach 
nych na naszą stronę, w któ- 
rej to walce były trzy trupy naciera- 
jących i kilku rannych. — należy dą- 
żyć do jak najszybszego rozwiązania 
całego zagadnienia. 


Tegoroczny obchód 
odsieczy Lwowa 


Warszawa. (ATE). Prezydent 
R. P. przyjał w środę delegację oddzia- 
tów artylerii DOK Lwów z dowódcą 
OK gen. Langnerem na czele oraz 
przewodniczącymi komitetów obywa- 
telskich, fundujących sztandary od- 
działom artylerii. Delegacja zaprosiła 
Pana Prezydenta na uroczyste wręcze- 
nie sztandarów wspomnianym oddzia- 
łom. Uroczystość odhędzie się dnia 22 
listopada, jako w rocznice odsieczy 
Lwowa. 


nadzieję, że nie będzie potrzebował 
powziąć ostatecznej decyzji, miał jed- 
nak sprecyzować, iż prerogatywy Tzą- 
dowe pozwalają na zadeklarowanie 
mobilizacji bez zwołania Izb, Nastąpi- 
łoby to tylko w wypadku, gdyby poło- 
żenie zaostrzyło się: 

Komuniści chcąc rządowi przyspo- 
rzyć kłopotu Swy interpelacjami, 
prowadzą kampanię za zwołaniem 
parlamentu. Ich wielki plan polega 
bowiem na obaleniu Daladiera i Bon- 
neta, a zastąpieniu ich przez gabinet 
„jedności narodowej“ pod egidą — 
Leona Bluma, albo w najlepszym wy- 
padku prezesa Izby Herriota, jak wia- 
domo, przychylnego Moskwie. ies 

Socjaliści nie solidaryzują. sią „co 
prawda z zagraniczną polityką . bec- 
nego rządu, ale ich taktyka jest ò 
strożniejsza. P. Blum jest oczywiście 
gotów do objęcia raz jeszcze steru rzą- 
dów, lecz uważa, że należy poczekać, 
aż nadejdzie odpowiednia chwila. Na 
razie zadowolił się apelem pod adre- 
sem prezydenta Roosevelta, aby podjął 
się arbitrażu w sporze niemiecko- 
czeskim. 

Wobec ewolucji wypadków koła 
radykalne i narodowe zdają sobie dziś 
jasno sprawę, że jeżeli uniknie się 
katastrofy, to francuska polityka za- 
graniczna będzie musiała ulec całko- 
witemu przeobrażeniu. 
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itoryczne posiedzenie parlamentu zgikeg 


Premier Chamberlain o trudnościach swej akcji — Depesza od Mussoliniego i od Hitlera przerwała obrady — Par- 
lament zgotował Chamberlainowi burzliwą owację 


Londyn. (Tel. wł.) Środowe po- 


siedzenie Tzby Gmin rozpoczęło się w 


o godz. 15 premier Chamberlain, powi- 
tany owacyjnie przez większość Izby, 
powstał dla zł 
nia 6 wszystk 


„ które do- 


ywało na to, że przy końcu prze- 
i ytyjskiego sy- 
1uacją ulegnie niewątpliwie odpręże- 
niu. * 

Londyn. (Tel. wł.). Przemówienie 
swoje rozpoczął premier angielski 
od chronologicznego przedstawie- 
na wydarzeń w kraju sudeckim 

zrastającej akcji Niemców. Stwier- 
dził. że polożenie z dnia na dzień było 
Coraz groźniejsze. 


Nowe Komplikacje 

W końcu sierpnia zaszły nowe 
komplikacje. Niemcy sudeccy wystą- 
pili otwarcie z żądaniem przyłączenia 
ich do Rzeszy. W związku z tym w 
dniu 31 sierpnia ambasador angielski 
w Berlinie z polecenia swego rządu za- 
komunikował stanowisko, jakie Wiel- 
ka Brytania zajmuje w tym zatargu, 
podkreślając, że spełni swoje zobowią. 
zania wobec Francji, gdyby ta zmuszo- 
na była do interwencji na rzecz napa- 
stowanej Czechosłowacji, 1 września 
ambasador angielski ponowił to de- 
merche i złożył ponowne kategoryczne 
oświadczenie, że W. Brytania nie opu- 
ści Francji. 

Dalej Chamberlain podkreślił, że 
posel angielski w Pradze interwenio- 
wal u prezyd. Benesza, by ten nie- 
zwłocznie doszedł do porozumienia z 
rządem niemieckim. We wspomnianej 
akcji współpracowali energicznie lord 
Runciman i poseł angielski w Pradze, 
Newton. W odpowiedzi przedstawił 
prezyd. Benesz nowe propozycje, zna- 
re pod mianem „czwartego planu". A 

Ze strony francuskiej wywierano 
na Londyn nacisk, by zechciał jasno 
określić swoje stanowisko wobec żądań 
niemieckich i ich działania. 


Położenie było grożniejsze 

Omówiwszy następnie wypadki, któ- 
re doprowadziły do opracowania planu 
francusko-angielskiego, Chamberlain 
stwierdził, że zdecydował się w związ- 
ku z tym pojechać do kanclerza Hi- 
tlera dla odhycia z nim osobistej roz- 
mowy. Z konferencji ten odniósł jed- 
nak wrażenie. że położenie było znacz- 
nie groźniejsze i że przyjazdem swoim 
przeszkndził przygotowanej akcji nie- 
mieckiej przeciwko Czechosłowacji. 


Q polskich żądaniach 

Wspominając o żądaniach pol- 
skich i węgierskich, Chamberlain 
stwierdził, że rząd bryt i wziął je 
pod uwagę, ale obecnie koncentruje 
swe wysiłki na zagadnieniu sudec- 
kim. Rząd brytyjski jednakże całko- 
wicie docenia interesy rządu polskiego 
i węgierskiego. 


Q drugiej rozmowie 
z Hitlerem 

Po omówieniu w porządku chro- 
nologicznym całego zagadnienia su- 
deckiego, premier Chamberlain prze- 
szedł do omówienia swej drugiej kon- 
terencji z Hitlerem, 

„Umoeniłem się w przekonaniu, że 
naród niemie chce pokoju". Oma- 
wiając wymianę zdań na tych rozmo- 
wach premier Chamherlain zaznaczył 
że kiedy zapewnił Hitlera o gwaran- 
ciach W, Brytanii na ugodowe za 
twienie sporu i w związku z tym wy- 
sunal nowe propozycje. kanclerz Hit- 
ler nie zgodzil się na nie. podnosząc, 
że nie może się zgodzić na dalsze roz- 
myślne odwlekanie i przeciąganie osta- 
tecznej decyzji w sporze. Wspomnia- 
o listowej wymianie premier 
Chamberlain wyjaśnił. że kanclerz Hit- 
ler doręczył mu znany memoriał nie- 
miecki. do którego dolączona była må- 
pa z wyraźnie oznaczonymi żądaniami 
terytorialnymi Rzeszy. 

„Podczas mej ostatniej rozmowy z 
Hitlerem — mówił dalej premier 
zwróciłem kanclerzowi niemieckiemu 
uwage na skutki jego nicugictego sta- 
nowiska. Oświadczy 


czony memoriał uważam raczej za ulti- 
matum i że odnoszę przekonanie, że 
nie jest on w najmniejszym stopniu 
zdecydowany współpracować i pomóc 
mi w moich wysiłkach około utrzyma- 
nia pokoju. 


Jeszcze problem Kolonialny 


„Muszę podkreślić, że przy tej oka- 
zj, kanclerz podniósł 


problemem w zawieszeniu pozostaje 
jeszcze jeden. Jest to problem kolo- 
nialny, który jednakże w zasadzie nie 
może być powodem do wojny. 
List do Hitlera 
„Podkreśliłem wówczas stanowisko 
Wielkiej Brytanii, która zapewniła 


rząd francuski o swej pomocy w razie 
konie ści. O tym postanowieniu 


Wczoraj podaliśmy za duńskim dziennikiem 

zarysach żądania 
chosławacji, zawarte w znanym „memorandum qadesberskimt". 
skać reprodukcję 


przedstawiającej w grubszych 


ła się nam z trudem uz 
do tego A r mies 
trzech kolorach: 1) biały oznacza 
zostające przy 
szym) — terytoria, które mają przejść 
reprodukcji całkiem ciemny) — absz 
Jak widzimy, do obszarów, 
pow. 


amy ją pocyżej. 
emie, niezakarestionowane przez Hitlera, po- 
zechach; 2) czerwony (nn reprodukcji ciemny o adcieniu jaśniej- 


„Palitiken* reprodukcję mapy, 

niemieckie pod adresem Cze- 
Obecnie uda- 
dakładnej mapy, dołączonej 
Mapa ta w oryginale jest w 


natychmiast da Rzeszy; 3) zielony (na 


ary w których mialby się odbyć plebiscyt 
które Niemeu, 
frysztackiego na Śląsku Cie 
sie miałby się odbyć plebiscyt, także d 

rawską Ostrawę z przyległym pasem 


maiały by objąć natychmiast, zalicza- 
im z Boquminem, a da obsza- 
część pow. frydeckiego i Mò- 
Moraw. 


P. A. T. o konferencji monachijskiej 


Rzym (PAT) Konferencja mona- 
chijska, która rozpocznie się jutro, oce- 
niana jest jako narada celem przyśpie- 
szenia integralnego rozwiązania spra- 
wy Czechosłowacji, której utrzymanie 
w obecnych granicach okazalo się nie- 
możliwe. 

Zdaniem tutejszych kół 
nych zadaniem konferencji będzie u- 
chronienie Europy przed wojną, jaką 
mógłby wywołać kryz u którego 
podłoża leży kwestia czeska. Ze wzglę- 
du na udział w tej konferencji Musso- 
liniego, jak również dzięki niedawne- 
mu wyjaśnieniu stanowiska niemiec- 
kiego odnośnie do żądań polskich i w 
gierskich, panuje tu przekonanie, że 
konferencja monachijska będzie mogła 
przyczynić się do zapewnienia pokoju. 


politęcz- 


Ambasadorowie pojechali 
do Monachium 


Berlin. (Tel. wł.) Ambasadorowi 
Francji Franęois-Poncet, Wielkiej B 
tanii Henderson i Włoch Bernardo 
Apolito wyjechali w środę w późny 
godzinach popołudniowych do Mona- 
chium. 


Amb. Łukasiewicz u Daladiera 

Paryż. (Tel. wł.) W środę przyjęty 
został ambasador R. P. Łukasiewicz 
przez premiera Daladiera. 


Oficerowie francuscy 
w armii czeskosławackiej 
Praga (Tel. wl). ancuski gene 
rał Fauchet. spelniający już od szeregu 
lat funkcje szefa misji wojskowej y 
armii czecho ackiej. przedłoży 
cuskiemu Ministerstwu Woj 


prośbę 


o dymisję i zwolnienie ze sł y fran- 
cnskiej, Równocześnie zgłosił się do 
dyspozycji armii czechosłowackiej. Za 


jeżeli niezależnie od problemu sudec- 
kiego postawi zagadnienie innych na- 
radowości do rozstrzygnięcia tym 
czynnikom. w szczególn w Europie 
środkowo-wschodniej, których stano- 
wisko jest decydujące. Toteż zagadnie- 
nie w jaki sposób zostaną potraktowa- 
ne Slat a polskie i węgierskie jest 
przediniotem powszechnych komenta- 


W kołach dyplomatycznych panuje 
pogląd. że uczestnicy konferencji po 
przedyskutowaniu i uzgodnieniu spra- 
sudeckiej zwrócić się będą musieli 
o współudział w decyzjach do innych 
państw w Europie środkowo-wschod- 
niej, bezpośrednio zainteresowanych 
problematem czeskosłowackim. 


przykladem jego poszli inni członkowie 
francuskiej misji wojskowej w Czecho- 


slowecji. Hoy O francuskiej zgłosila 

się równi *ksz aliczba innych fran- 

cuskich PRTA liniowych i rezerwy. 
(Obz.) 


Odezwa rządu praskiego 


Praga. (Radio) Wladze ogłosiły 
odezwę do narodu, aby wszyscy w wie- 
ku od 40 do 50-Tat. wojskowi i niewoj- 
skowi, szoferzy i mechanicy dobrowol- 
nie wzgl. jako podpadający pod prze- 
pisy o obowiązku służ wojskowej, 
niezwłocznie zgłaszali u odpowied- 
nich władz. 

Równocześnie Ministerstwo Finan- 
sów zw iło się do ludności z apelem 
o rozpoczęcie zbiórki pieniężnej na ce- 
le obrony krajowej. Zwrócono przy 
tym Jadności uwagę. że nie należy đa- 
wać wiary falszy m i rozsiewanym 
przez prawokatorów wśród społeczeń- 
stwa czeskiezo*wiadomościom o zala- 
maniu się kursu korony czeskiej. 


powiadomiony został kanclerz Hitler 
w dniu wczorajszym piśmiennie za po- 
średnictwem Sir Horace Wilsona. 


Odpowiedź z Berlina 


W odpowiedzi na to otrzymałem 
list od kanclerza Hitlera. Odpowiedź 
tę przywiózł Sir Horace Wilson mi- 
nionej nocy Kanclerz Hitler wydat- 
nie ograniczył w tej odpowiedzi swo- 
je żądania. Zażądał tylko zezwolenia 
na dopuszczenie wojsk niemieckich 
do linij czerwonych, oznaczonych na 
mapie, dołączonej do memoriału nie- 
mieckiego i nadto żądał, by służbę 
i posterunki pełnili na tych terenach 
i dalszych spornych Niemcy, ale by 
plebiscyt na pozostałych terenach su- 
deckich odbył się w atmosferze wol- 
nej i bez nacisku. Teraz mówił 
dalej Chamberlain — wydało mi się 
zupelnie niezrozumiałym, że tak 
drobne na ogól sprawy miałyby do- 
prowadzić do wojny i nie być załat- 
wione na drodze pokojowej.“ 


O nowe spotkanie 

„Wystosowałem ponowny apel oso- 
bisty do kanclerza Hitlera na odbycie 
nowej konferencji w Berlinie, tym ra- 
zem z udziałem Czechosłowacji, Fran- 
cji, Włoch i moim. Jestem przekona- 

ny — podkreślił premier Chamberlain, 
że w ciągu tygodnia moglibyśmy, 
dojść do porozumienia. 

Równocześnie wystosowałem podob- 
ny list do Mussoliniego, powiadamiając 
go o apelu wystosowanym do kancle- 
rza Hitlera. Poprosiłem go, by zechciał 
użyć swego wpływu i w ten sposób 
przekonać kanclerza Rzeszy o koniecz- 
ności tej rozmowy. by za wszelką cenę 
zaoszczędzić naszym narodom strasz- 
nej grozy wojny. 

„Mussolini niezwłocznie skomuni- 
kował się z kanclerzem Hitlerem w tej 
sprawie i wymógł na kancierzu zapew- 
nienie, że rząd niemiecki odróczy na 24 
godziny swoje postanowienie ogłosze- 
nia w środę o godz. 14 powszechnej mo- 
bilizacji w Rzeszy, by można po raz 
ostatni spróbować załatwienia zatargu 
na drodze pokojowej." 


Simon przerywa mowę 
Chamberlaina 

W tej chwili kanclerz skarbu Simon, 
siedzący na ławie parlamentu tuż za 
przemawiającym przed nim premie- 
rem, nagle przerwał mu przemówienie 
i podając mu pewien dokument zwró- 
cił jego uwagę na jego treść. Premier 
Chamberlain przeczytał podane mu 
przez Simona pismo i twarz jego się 
natychmiast rozjaśniła, 


Depesza od Hitlera 

Mussolini — oznajmił premier 
zawiadomił mnie dopiero co, że po- 
leci} swemu ambasadorowi podjąć 
odpowiednie kroki w Berlinie. 

W tej: chwili zaś — ciągnął dalej 
Chamberlain — otrzymałem od kanc- 
lerza Hitlera depeszę, w której propo- 
nuje mi spotkanie jutro rano w Mona- 
chium, przy czym w spotkaniu tym 
weżmie również udział Mussolini i Da- 
ladier. Udaję się więc jutro rano do 
Monachium na te konferencję, od któ- 
rej zależą losy pokoju świata. 


Grzmot oklasków 

Dalsze słowa premierą stłumione 
zostały grzmotom oklasków i okrzy= 
ków, jakie zerwały się w całej Tzbie. 
Posłowie powstali ze swych miejsc 
wiwatując na cześć premiera, darząc 
ga również, co jest w zasądzie w Izbie 
niedopuszczalne, głośnymi oklaskami. 

Premier nie zakończył 
dalszego przemówienia. 
obecnie nie ma nic więcej do powie- 
dzenia i że należy odczekać wyników. 
dalszych jego rokowań. 


że 


Wychodzącemu z Izby Gmin pre- 


mierowi oczekujące na placu przed 
gmachem parlamentu tłumy  zgoto- 
wały olbrzymią  owację Premier, 
przywitaws si ze swoją, mał- 


ę do tłumu krótkimi 
azem wszystko po- 
any manifestacyj- 
niemilkną ch owacyj, 


żonką, zwrócił si 


wśród 


nie, 
oujechał na Downing: 
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Załómiję się bolszewicki „porządek 


Pohożne pielgrzymki do przedmiotów kultu religijnego wystawionych na pośmiewisko 


Kijów. (ATE). Na całym obszarze 
Ukrainy chłopi zaczynają zdecydowa- 
iać się akcji „wojują- 
„ Liczni delegaci z 
jących bezbożników* 


ramienia 
na próżno starają się skłonić chłopów 
do porzucenia „przesądów religijnych". 
Stale rosnący wpływ zakonspirowane- 


„woj 


go we wsiach duchowieństwa wystę- 
puje najv iej w okręgach dniepro- 
pietrowskim, mikołajewskim i żyto- 
mierskim, a także w rejonie michaj- 
łowskim. 

Słynna Ławra Peczerską w Kijo- 
wie, w której zorganizowane zostało 
przez bolszewików największe na U- 
krainie muzeum antyreligijne, stale 
odwiedzana jest przez „pątników”, 
którzy odbywają pielgrzymki pod po- 
zorem zwiedzenia muzeum. 


Inne sowieckie niepowo- 
dzenia 


Moskwa. (ATE) Urzędowy or- 
gan sowiecki na Ukrainie „Sowieckaja 
Ukraina“ ogłasza dzisiaj alarmujący 
artykuł o wzroście sabotażu rolnego. 
Wskutek sabotażu uprawianego przez 
chłopów w obwępdach kijowskim, ka- 
mieniecko-podolskim, winnickim, char- 
kowskim, mikołajewskim plan zasie- 
wów jesiennych nie został wykonany. 
35 obszarów, wyznaczonych pod zasie- 
wy jesienne, leżą odłogiem. 

Fala aresztowań spekulantów w 0- 


Nowy rozkład lotów 


Warszawa (Tel. wł.) Z dniem 1 
października obowiązywać będzie no- 
wy rozkład lotów, w którym wprowa- 
dzono szereg zmian w lotach z Polski 
za granicę. M. in. wprowadzona zosta- 
nie bezpośrednia komunikacja na tra- 
sie Warszawa — Kowno — Ryga — 
Tallin — Helsinki z pominięciem Wil- 
na, (w) 


Odroczony proces „Polonii“ 


Warszawa. (Tel. wł) W czwar- 
tek miał się odbyć w Warszawie proces 
ks. prał, Kwiatkowskiegoi, oskarżone- 
go przez koncern „Polonia“ za użycia 
zwrotu, iż w „Polonii* doszukać się 
można wpływów Kominternu. 

Po otwarciu przewodu sądowego 
adw. Glazes stawił w imieniu „Polo- 
nii“ wniosek o odroczenie rozprawy, 
albowiem występujący we własnym 
imieniu Witold Korfanty, będący rów- 
nocześnie przedstawicielem koncernu, 
zmarł przed kilku dniami. Sąd po na- 
radzie postanowił sprawę odroczyć da 
czasu formalnego przejęcia sprawy 
przez zainteresowaną rodzinę i wyzna- 
czenia przez koncern „Polonii* swego 
oficjalnego zastępcy. (w) 


kręgu leningradzkim zwiększa się z 
dnia na dzień. We wtorek aresztowa- 
no 38 kierowników i wyższych urzęd- 
ników targów żywnościowych, oskar- 
żonych o spekulację towarową. Jest to 
już w bieżącym miesiącu piąta kolej- 
no grupa aresztowanych spekulantów. 
W najbliższym czasie odbędzie się w 


Leningradzie proces sądowy przeciwko 
„spekulantom”. 

W moskiewskiej fabryce im. Woro- 
szyłowa aresztowany został naczelny 


"inżynier fabryki i 3 majstrów, oskar- 


żonych o szpiegostwo i sprzedawanie 
planów fabrycznych agentom jednego 
z państw ościennych. 


IGłuchoniema rozszarpana 
przez pędzącą ERRAR 


Straszny wypadek pod Nowym Sączem 


Nowy Sącz. — Na linii kolejowej 
N. Sącz—Rytro wydarzył się wstrząsa- 
jący wypadek, ofiarą którego padło 
młode życie dziewczyny. 

Lokomotywa próbna, prowadzona 
przez maszynistę Tadesza Kuligiewi- 
cza, najechała na idącą torem młodą 


dziewczynę, nie reagującą zupełnie na 
sygnały ostrzegawcze. Koła lokomoty- 
wy wlokły ciało dziewczyny na prze- 
strzeni 40 m. Na miejsce wypadku zje- 
chały władze sądowo-śledcze, które 
ustaliły, iż zabitą jest głuchoniema 20- 
letnia Józefa Halibort z Barcic. 


Z wojny w Chinach 


Walki na drugiej linii obronnej dokola Hankau — Akcja 
partyzantów 


Szanghaj (AJS). Na skutek na- 
lotu powietrznego na Kanton, podczas 
którego 9 bomb zniszczyło urządzenia 
wodociągowe miasta, obawiają się, że 
Kanton narażony będzie na brak wo- 
dy przez co najmniej trzy miesiące. 

Z chińskich źródeł donoszą o zmia- 
nie operacyj wojsk japońskich, zdąża- 
jących do zmiany kierunku ofensywy 
ze wschodu na południe. Te same 
źródła twierdzą, że linia kolejowa Pe- 
kin — Hankau jest prawie zupełnie 
strzeżona przez nowe posiłki chińskie, 
przybyłe niedawno na teren walk. 

Dalszy komunikat chiński donosi, 
że przeciwnik po natarciu przeprowa- 
dzonym znacznymi siłami piechoty, 
podtrzymywanymi ogniem artylerii o- 
krętowej, zajął m. Tien-Czia-Szan na 
południowym brzegu Jang-Tse. O 
miasto to toczyły się od dwóch tygod- 
ni krwawe walki, ma ono ważne zna- 
czenie strategiczne w linii obronnej 
Hankau. Toteż Chińczycy, po przepro- 
wadzonym przegrupowaniu przystąpi- 
li natychmiast do ataków celem ade- 


brania znowu tego miasta, jednak to 
się nie udało i oddziały chińskie zaję- 
ły tylko kilka wyniosłości w pobliżu. 
Odtąd jednak walki rozgorzały na 
całym froncie Jang-Tse na obu brze- 
gach jednocześnie. Silne natarcie ja- 
pońskie, prowadzone w kierunku Łun- 
Szan-Teang zostało odparte. Japoń- 
czycy prowadzą natarcie od Kui-Szang 
w dwu kierunkach, usiłując przerwać 
pierścień ochronny Hankau, lecz jak 
dotychczas z małym skutkiem. 


Jak donosi prasa n TNK W ANDORRA WOTOŃ NĄ w pro- 


wincji Szan-Tung partyzanci niespo- 
dziewanym natarciem zdobyli port 
Czi-Fu. Na lunhajskiej kolei party- 
zanci urządzili na Japończyków za- 
sadzkę; w walce zginęło kilkuset Ja- 


jońiczyków. 


Wyniki wpisów 
na Akad. Stomatologiczną 


Warszawa (Tel. wł.) Na Akade- 
mii Stomatologicznej w Warszawie o- 
głoszono w czwartek wynik egzaminu 
wstępnego. Na 550 kandydatów przy- 
jeto 107 osób, wśród których 9 Ży- 
dów. (w) 


=] 


żyd skazany na śmierć 


Lublin (Tel. wł) Sąd Okręgowy 
w Lublinie skazał Izaaka Kupferstoka, 
organizatora bojówek i wykonawcę 
wyroków partyjnych, na karę śmierci. 
Od tego wyroku obrońcy Kupferstoka 
odwołali się do Sądu Apelacyjne- 
Bo. (w) 


W sobotę lot do stratosfery 


Warszawa (Tel. wł) W sobotę 
rano wystartuje do lotu do stratosfery 
polski balon _stratosferyczny „Gwia- 
zda Polski". Balon zabierze z sobą 50 


tys. listów i kartek, które zostaną opa- 
trzone specjalnym stemplem jį specjal- 
nym znaczkiem. (w) 


Dr med. H. ZIOMKOWSK) SK) | 


specj. chorób skór. wener * moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpi tel. 118-33, | 


nia 2, 
Przyjmuje SA 121 3-1 3 W niedzielj. 912, 


n 15099 
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Wzrost wkładów w Kasach oszczędności 


rb. wkłady w kasach o- 
szczędności osiągnęły dalszy wzrost. 0- 
gólny stan wkładów w P. K. O. wynosił 
na 31 sierpnia rb. 1.044111 tys. zł wobec 
1.024.134 tys. zł na 31 lipca i 1.017.721 tys. 
zł na 30 czerwca rb. Wkłady na książecz- 
kach zędnościowych w tej instytucji 

ily 811.026 tys. zł wobec 803.042 tys. 
tys. zł w dwóch miesiącach po- 
a lokaty na rachunkach cze- 


W. sierpniu 


pr. RA 


Otyłość szpeci i postarza 


a powstaje wskutek złej przemiany ma- 
terii lub też zaburzeń czynności gruczo- 
łów dokrewnych. Zioła Magistra Wolskie- 
go ze znak. ochr. „Degrosa" zawierają 
jod organiczny w roślinie morskiej Yahan- 


ga, który pobudza organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. Stosuie się je prze- 
ciwko otyłości bez specjalnej diety, Do 
nabycia w aptekach i drogeriach. 

n 18606 


kowych 233.085 tys. wobec 221,092 tys, i 
229,768 tys. zł. 

W 352 komunalnych kasach oszczędno- 
ści ogólny stan wkładów na 31 sierpnia 
rb. wyrażał się cyfrą 859.183 tys, zł wobec 
850.823 tys. zł na 31 lipca rb. i 836.003 tys. 
zł na 30 czerwca rb. Wkłady na książecz- 
kach oszczędnościowych w kasach komu- 
nalnych wynosiły łącznie 746.252 tys. zł 
wobec 742.012 tys. i 720.703 ty.s zł, a na ra- 
chunkach bieżących i otwartego kredytu 
112.931 tys, wobec 108.811 tys, i 106.200 tys. 
złotych. 

Jedynie w dwóch niekomunalnych ka- 
sach zaznaczył się lekki spadek wkładów. 
Wynosiły one 34.425 tys. zł wobec 84.492 
tys. na 31, 7. i 34.205 tys. na 30. 6. rę. 
ty na książeczkach oszczędn: owych o- 
siągnęły 33.911 tys. wobec 33.929 1 33.647 
tys, a na rachunkach bieżących 1 otwar- 
tego kredytu 514 wobec 563 i 558 tys. zło- 
tych. 


10 lat w sowieckiej katordze 


11) 

Przez kilka miesięcy pracowałam 
w biurze, gdzie pisałam na maszynie. 
Następnie zwolniono mnie z tego sta- 
nowiska į przeznaczono do biblioteki; 
tam przez cały rok byłam bibliotekar- 
ką. Ponieważ jednak nie spełniałama 
należycie swych obowiązków to 
znaczy, nie szerzyłam wśród więź- 
niów propagandy antyreligijnej i bez- 
bożniczej — zostałam oskarżona o „Sa- 
botaż*. Uwięziono mnie najpierw w 
pojedyńczej celi, a później przewie- 
zieno na wyspę Anser, do obozu spe- 
cjalnie urządzonego dlą więźniów po- 
litycznych t. zw. „niepoprawnych*. 

i buję tu chyba dodawać, że 
jowa byly tam bez porów- 
Po kilku dniach zacho- 
rowałam ciężko, więc przewieziono 
mnie z powrotem na główną wyspę So- 
łówek i umieszczono w szpitalu, gdzie 
cale leżałam w gorączce, po- 
ciem a śmiercią. Pogarsza- 
jący jeszcze był fakt, że w aptece 
więziennego szpitala nie było wcale 

Doktorzy zwątpili w moje 
ienie i spodziewali się śmier- 
W szpitalu nie tylko lekarstw bra- 


nania gorsze. 


ci. 
kowało, ale także i potrzebnego poży- 


wienia. Jedzenie składało się tam tyl- 
ko z dwóch talerzy zupy dziennie na 
osobę — i to było wszystko. Tylko 
najbardziej słabym rekonwalescentorg 


dawano raz na kilka dni po 200 gra- 
mów mleka, 


Nie było ani jednego łóżka. Cho- 
rzy leżeli na gołej ziemi, stłoczeni w 
ciasnych, wilgotnych pom szczeniach. 


iertelność by- 


Nic też dziwnego, że Ś 
ła przerażająco duża. Codziennie 
umierało kilkadziesiąt osób, Dozor- 
cy wywlekali za nogi trupów do du- 
żej, drewnianej szopy, po czym wyła- 
mywali nieboszczykom ze szczęk zło- 
te zęby i plomby. Wieczorem grzeba- 
no zmarłych w dużej, wspólnej mo- 
gile. 

Po trzech miesiącach cierpień go- 
rączka spadła i powoli zaczęłam wra- 
cać do zdrowia. Kiedy juź mogłam 
utrzymać się na nogach, opuściłam 
szpital udając się znowuż do koszar 
dla kobiet. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Na wyspie przebywało wraz ze mną 
— jak to już wy zaznaczyłam 
przeszło tysiąc kobiet; z tych około 
trzysta znajdowała pomieszczenie w 
barakach i różnych szopach drewnia- 
nych, reszta zaś mieszkała w kosza- 
rach dla kobiet. 

Wieksza część uwięzionych — ho 
około 60 procent — stanowiły pospo- 
lite przestępczynie: złodziejki, oszust- 
ki, morderczynie i ulicznice wy- 


rzut połeczeństwa, które już w po- 
przednich rozdziałach wiernie opisa- 
łam. Pomiędzy nimi znajdowało się 
dużo młodych dziewcząt w wieku 
16—18 lat, które już całkiem były ze- 

i owane i dopuszczały 
A 
ż były to dzieci prawie — nie- 
które bowiem z dziewcząt nie miały 
jeszcze lat 16. 


Kierownictwo obozu kilkakrotnie 
łączyło te młode dziewczęta z chłopca- 
mi w podobnym wieku i organizowało 
oddzielne kolonie, t. zw. obozy mło- 
dych. Jednakże młodzież z tych ko- 
lonij dochodziła do tak potwornego 
zdziczenia, wyuzdania i rozpusty, że 
kierownictwo musiało swych planów 
zaniechać. Dziewczęta zostały z po- 
wrotem przydzielone do koszar dla ko- 
h z chlopców zaś utworzono kadry 
szpiegów i donosicieli. Po kilku mie- 
siącach próbnych wysyłano niedo- 
ch apaszów do Moskwy, gdzie 
ztałcili się w specjalnej szkole i zo- 
stawali agentami sowieckiej policji. 


„Przestępczynie polity: stano- 
wily 40 procent ogółu uwięzionych ko- 
biet. Wiele z nich zesłano tylko na 
podstawie błahych, często bezpodstaw- 
nych faktów, Wystarczyło otrzymać 
z zagranicy list z wezwaniem do wy- 
jazdu, wystarczyla krótka rozmowa z 
obywatelem obcego państwa, żeby Zo- 


stać oskarżonym o „szpiegostwo i 
kontrrewolucję”, a następnie skaza- 
nym. Także SAMO, jeśli tylko jedna 


osoba zawiniła, skazywano całą ro- 
dzinę. 

Prześladowanie bolszewickie skie- 
rowane jest szczególniej przeciwko 
wyższej intelektem, wykształconej 
warstwie narodu rosyjsk. Toteż spo- 
tykałam na Sołówkach dużo żon, có- 
rek i sióstr popów, nauczycieli i leka- 
rzy. Jeszcze więcej było zakonnic, 
Zsyłano bowiem cale zgromadzenia 
zakonne wraz z przełożonymi na czele. 

Przypominam sobie pewną przelo- 
żoną z klasztoru w Czycie za Bajka- 
łem, Przebywała ona najpierw w obo- 
zię koncentracyjnym na Kaukazie, pa 
czym odbyła straszną podróż w eta- 
pach przez całą dlugość Rosji — z sa 
łudnia na daleką północ. Staruszka 
była zupełnie złamana daleką podróżą 
i przez całe dwa lata leżała w szpita- 
lu w Sołówkach. Następnie wysłano 
ją wraz z transportem na Syberię. Z 
pewnością nie wytrzymała męczącej 
drogi i zmarła na którymś z etapów. 

Wśród uwięzionych dużo również 
było wieśniaczek — ofiar kolektyw= 
nego gospodarstwa Sowietów. Byly 
to dzielne kobiety, które zły los ze- 
pchnął pomiędzy zbrodniarki i dziew= 
ki uliczne, w straszliwe bagno ludz- 
kiej zgnilizny. 

Zdarza się czasem, że z Sołówek 
wędrują skargi do GPU w Moskwie na 
okrutna obchodzenie się z więźniami. 
GPU zwala wówczas winę na podle- 
gle, niższe organa, zarzucając im nie- 
dbalstwo, lub też przesadną gorliwość. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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(1-letni chlopiec zamordował za 10 oyi 


i 


Warszawa. — Jak już donosili- 
śmy, dokonano na ul. Powązkowskiej 
potwornego morderstwa na osobie wła- 
Ścicielki sklepu spożywczego Włady- 
dysławie Borkowskiej, 

Władze śledcze aresztowały już 
sprawcę zabójstwa, 17-letniego prakty- 
kanta ogrodniczego Konstantego Li- 
sowskiego. Aresztowano także Henry- 
ka Szulewskiego, który namówił Li- 
sowskiego do zbrodni. 

Henryk Szulewski po opuszczeniu 
więzienia we Wronkach postanowił po- 
zbyć się przyjaciółki, aby później za- 
władnąć sklepem. Borkowska przeczu- 
wając zamiary swego kochanka usiło- 
wała sklep sprzedać. Szulewski nie 
chciał sam zabić Borkowskiej, więc 
wyszukał Lisowskiego, którego namó- 
wi! do dokonania zbrodni, Za czyn ten 
Lisowski otrzymać miał 10 zł i posadę 
subiekta. 

Przebieg zbrodni był następujący. 
O godz. 8.30 do sklepu Borkowskiej 
przyszedł Lisowski i zażądał słoniny. 


M m z 


s6 H 

} „Ozon* kupił pismo 

Gdynia. (Tel. wł) „Kurier Bał- 
tycki*, założony przez koła gospodar- 
cze, został zakupiony przez „Ozon”. 
Pomorski „Ozon* posiada obecnie 
dwie gazety, a mianowicie „Gazetę 
Pomorską“ i „Kurier Bałtycki“, Nie 
wiadomo jeszcze, kto obejmie k 
rownictwo pisma, przypuszczają jed- 
nak, że ktoś z działaczy „ozonowych”. 
Dotychczasowy kierownik „Kuriera 
Bałtyckiego" Tetzlaw, ustąpił przed 
kilku dniami, przechodząc na stano- 
wisko dyrektora Połowów Daleko- 
morskich w Gdyni. (w) 


Kobiety muszą się ubierać 
| higieniczniej 

* Warszawa (Tel. wł.) War 
sey lekarze chorób skórnych noto- 
wali li wypadki występowania 
wrzodzików u kobiet. Przypuszczają, 
że są one spowodowane przez trujące 
adniki użyte do farbowania tka- 
nin. (w) 


Wojewoda będzie decydował 
kie ostatecznie 


1” Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych wydało 
okólnik dotyczący rozpatrywania pro- 
testów w wyhorach do samorządu. W 
miastach wydzielonych rozpatrywanie 
protestów należeć będzie wyłącznie do 
wojewody. Decyzje wojewodów będą 
ostateczne. (w) 


a 


NAA RNAAERREERNNT 


PAT rozesłał komunikat 


W. ośrodku 
w Słobodzie Rungurskiej 


kopalnictwa naftowego 
pod Kołomyją 
iroczystość poświęcenia ka- 
węzielnego pod budowę Domu 
Po raz pierwszy uroczystość 
się nie wedlug utartego 
szablonu, lecz wedlug trac yjnego ob- 
rzędu Nueulskiego, f. zn. „zasnowin”. 
Na rzystość przybył wie jewoda 
stanisławowski, starosta kołomyjski, pre- 
zydent miasta Kołomyi i liczni goście z 
Po powitaniu zebranych hu- 
t specjalną modlitwę 
celu dpędzić 
tapila glęboka 
ieśla nasłuchiwał 
sior miały służyć z: 
t 7 cieśla zaciosal 
Tyle — koniec „po- 


mienia 
Ludowego, 


taka odbyła 


oraz form 
złe duchy 


Po j 
pw aling” 


Stusznie dodaje „Gazeta Kościelna": 
Możehy tak zamówić jakiego cieślę, któ- 
ry by uporządkował wszystkie krokwie 
w głowach aranżerów tej uroczystości i 
odmówił specjalną formułę, ażeby wypę- 
dzić „meszki“ z tych głów? 


ka zajęta była ważeniem, 
chłopiec chwycił z lady wielki nóż u- 
przednio wyostrzony przez Szulewskie- 
go i zadał nim kobiecie kilka ciosów 
w szyję i piersi. Po dokonaniu zbrodni 


Gdy Borkows 


Do zbrodni namówił chłopca dawny kochanek zamordowanej kobiety 


Lisowski wyszedł tylnym wejściem 1 
udał się do zakładu ogrodniczego, w 
którym był zatrudniony. Po umyciu 
się Lisows zasiadł do śniadania ra- 
zem z innymi robotnikami. 


Przeprowadzka 


paryskiego Z00 


Ile kosztują posłczególne zwierzęta? 


Paryż. — W Paryżu wydano na- 
kaz przygotowania się do obrony prze- 
ciwłotnic: Zarządzenie to objęło tak- 
że miejscowy ogród zoologiczny. 

Betonowe skały ogrodu zoologicz- 
nego stanowią doskonały schron przed 
bombardowaniem lotniczym, jednak 
nie zabezpieczają zwierząt przed ata- 
ekcja Zoo postano- 
migrować poza Paryż w razie 
eczeństwa. 


Przy okazji dowiedziano się, jaka 
jest wartość poszczególnych zwierząt. 
Słoń morski kosztuje 150.000 franków, 
nosorożec pół miliona franków, żyrafa 
150.000 franków, tygrys 1 puma po 20 
tysięcy franków, Iwa nabyć można już 
za 2.000 franków. Okazuje się więc, że 
król zwierząt posiada na rynku zwie- 
rzęcym znacznie mniejszą wartość niż 
Jego poddani. 


Zamordowali niewygodnego męża 


Wyrodna para otrzymała po 15 lat więzienia 


Rzeszów. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Rzeszowie toczyła się wśró 
olbrzymiego zainteresowania roz) 
wa. przeciwko 34- letniej Walerii Paw 


Stani awowi Nabożnemu. 


Ohoje oni 


oskarżeni byli o zabójstwo męża Paw- 
łowskiej, 4?-letniego Jana Pawłow- 
skiego. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
skazał zbrodniczą parę po 15 lat wię- 
zienia, 


S IAN 


W Rumunii odbylo s 
towej pod Marasesti w 


Moldawii. 


ję poświęcenie Painia Bótebłzeh no EAA tdożnijy hf 
Aktu 


poświęcenia dokonano w obecności 


króla Karola II, 


Trzeba płacić za grzechy młodości 


Ślub z przeszkodami w Szamotułach 


Szamotuły. — W miejscowym 
kościele odbywał się ślub p. Jakuba S. 
W chwili, kiedy pan młody przystępo- 
wał do ołtarza, klękła obok niego jego 
dawna kochanka. Powstało zamiesz: 
nie i dopiero po dłuższej chwili udało 
się zaprowadzić porządek 

Na tym jednak nie 
przykrości p. Jakuba. Kiedy 
wyproszono z kościoła, do ołtarza po- 
deszła jej i pana Jakuba 4-letnia có- 
reczka, która zaczęła wyciągać ręce 1 
głośno wołać: „tata, tata!" Ślub odbył 
się z przeszkodami, a zaraz po nim 


młoda para opuściła Szamotuły. 
Tak to pan Jakub musiał odpoku- 
za grzechy młodości. 


P 6-2 z 
Nowe „osiedle“ żubrów 
Królewiec. (PAT). Do Prus 

Wschodnich przywieziono 6 żubrów 
(samca i 5 samic) z ogrodu zoologicz- 
nego w Berlinie. Żubry zostały wypu- 
szczone na wolność w puszczy romiń- 
skiej nad granicą polską. Spodziewa- 
że żubry zaaklimatyzują się 
żać. 


tew: 


Sto enee pięć gruszek na jednej 
gałęzi 


uazzzazaTa 


Konfiskata afiszów S$. N. 


Września (Tel. wł.) We Wrześni 
konfiskowała policja w dniu dzis: 
szym rozplakatowane na mieście afi- 
sze Stronnictwa Narodowego, wzywa- 
jące na „publiczne zebranie, które od- 
będzie się dziś o godz. 20 w sali Ho- 
telu Polskiego. Konfiskata afiszów S. 
N. nastąpić miała dlatego, ponieważ 
władze S. N. nie starały się o zezwo- 
lenie na publiczne rozplakatowanie a- 
fiszów w mieście. (rw) 


Zjazd fizyków polskich 

Wilno. (ATE). W środę rozpoczął 
się w Wilnie IX zjazd fizyków pol- 
skich, który trwać będzie do 1 paź- 
dziernika. Po nabożeństwie w Ostrej 
Bramie nastąpiło w południe otwarcie 
zjazdu w sali kolumnowej Uniwersy- 
tetu Stefana Batorego, na którym o- 
becni byli m. i. woj. wileński, rektor 
ks. Wóycicki, kurator Godecki. 


Śmierć dziewczynki 
wskutek poparzenia 


Leszno (cz). -2-letnia Irmgard 
Charlotte Rotter bawiąc u emerytowa- 
nego leśnika Schmidta w Miąskowie, w 
pow. leszczyńskim, wpadła przez nie- 
ostrożność do wanny z wrzącą wodą, 
wskutek czego uległa ciężkim popa- 
rzeniom. Pomimo pomocy lekarskiej 
dziewczynka zmarła nazajutrz. 

Na miejsce wypadku przybyła ko- 
misja sądowo-lekarska, Wobec braku 
winy ze strony domowników śledztwo 
umecrzono, a zwłoki polecono pocho- 


i Ruch zarobkowy 
w Stoczni Gdańskiej 


Gdańsk (ATE). Do generalnego 
dyrektora Stoczni Gdańskiej prof. 
Noego zgłosiła się delegacja ZZP, zło- 
żona z członków zarządu głównego 
posła Lendziona oraz pp. Nełkows 
go i Literskiego i złożyła swe postu- 
laty w sprawie poprawy płac robotni- 


ków i pracowników Stoczni i przed- 
stawiła trudne położenie zatrudnio- 
nych. Prof, Noe oświadczył, że ma 


zrozumienie dla ciężkiego położenia 
pracowników, którym płace i pobory 
będą podwyższone. Celem rozwążenia 
wysokości podwyżki i sposobu wypła- 
cenia prof. Noe zastrzegł sobie kilka 
dni czasu. 


W śródmieścin Królewca, na zbiegu ulic zde- 
rzyły sie dwa wozy tramwajowe, Jedna osoba 
zwinęła. 11 zostało lekko rannych, 


e odbyla się uroczystn akado mia z 0- 
kazji 19 rocznie jenja uniwer 
go. Rektor uniw prof. Trimąnie: od 
liste nowoobranych doktorów honoris c 


nferencja 
udział « 


kolejowa 


port towarow 
stwami oraz omówiono, nawija; 
kolniowei z Dalekim Wschodem. 


mi. Da, 
nie koraunikacji 


Krwawy zbir siekierą zarąbał dwie osoby 


Napad rabunkowy na furgon pocztowy — Ujęcie zuchwałego bandyty 


Tomaszów, 29. 9. Pomiędzy 
Opocznem a Krzymusową Wolą pod 
Tomaszowem dokonano w godzinach 
wieczornych krwawego napadu rabun- 
kowego na furgon pocztowy. 

Ofiarą bandyty padli woźnica To- 
masz Kozerawski oraz pasażerka Ma- 
ria Eliaszowa. 

Zostali oni w bestialski sposób za- 
mordowani siekierą, którą krwawy 
zbir zadał im kilka ciosów w głowę. 

Po dokonaniu ohydnej zbrodni ban- 


dyta, nie znalazłszy pieniędzy w ubra- 
niu swych ofiar, zabrał rewolwer woż- 
nicy i zbiegł w niewiadomym kierunku. 


W toku dochodzenia za mano na- 
tychmiast niejakiego Wiktorowicza 
Edwarda z zawodu hutnika, zam. w 
Opocznie. 

wzięt. ogień „pytań 


z SA RCK 
Przeprowadzona re 


sze wyniki, bo oto znaleziono skradzio- 
ny rewolwer w czasie napadu ukryty 
na strychu, oraz umyty staraunie topo- 
rok, narzędzie mordu, na którym przy 
samej obsadzie znaleziono ślady krw 

Przesłuchany Mieczysław Gkoniew= 
ski przyznał się do zbrodni. On to do- 
konał mordu, a Wiktorowicz czekał u- 
kryty w lesie. 

Obu zbrodniarzy oddano do dyspe 
zycji prokuratora. 

— 


porrzyoih e CE ECT a AW WG DA O: oO O migawki 
> Wojna!!! 


Właśnie Łódź była odziana w swoją 
eodzienną szatę, tzn. posępnie wznosiły 
się zwały kanalizacyjnej gliny, we wszyst- 
kie strony dążyły tramwaje, przy czym 
najbardziej uczęszczane miały tylko po 
jednej doczepce, piękne latarnie gazowe i 
elektryczne (świecące światiem o dwa gro- 
sze tańszym) przeglądały się w lustrza- 
nych taflach ulicznych bajor, a w niebo 
wzbijał się gwar zmieszanych głosów, wy- 
gawanych w łódzkim dialekcie, tzw. „a 
Jidisze”, gdy nagle na ścianach ukazało 
się wiele białych plakató n Prawie tak 
duże, jak w lutym 1 

Przy plakatach ZediajY się 7 
miast ttumy. Przycichło, Potem przeraźli- 
wy krzy 

— Ekstra tel 
dodaaaa 


TELERI 


Nadzwyczajny 


sk drobnej monety, potem 
nania handlowego po- 
czął biec w kierunku poczt i urzędów 


PKO. To nicomylny znak — Wojna! 
Wzmocnione posterunki policji. Komu- 
nikaty radiowe. Renty wojskowe. Przeciw- 
lotnicze działa na wszys stkich placach. Re- 
flektory, czekające cicho, by lypnąć ośle- 
pinfanyn okiem w Tt 
Nagle syrena. Potem druga. 
gdzieś dzwony poczęły bić. Potem zgasło 
światło (to o dwa grosze tańsze) i w nie- 
bo strzeliły promienie reflektorów. 
Błądzą po ciemnym tle... Błądzą... 
Jest! _Tró, natorowy bombowiec. Właśnie 
lo weń plunąć żela- 
zem, m już nadleciał nad plac Reymonta, 
gdy nagle zachwiał się i runął pri 
latarnię, stojącą przy zbiegu N 
skiego i Pla Za chwilę drugi 


Potem 


U. 


samo miejsce. I komunikat, że atak od- 
party. 

Co się stało? — Nikt nie wie... 

A było to ta 


Oburącz t 


ymał knypel i pruł powie- 
trze, hy Łódź z 


elazem. Za nim po- 


tężna eskadra. Mia Z. hać na Pa- 
biamice i nagłym skokiem wp: na Łódź. 
Już Pabianice, już Marysin, ju zł ob- 


wodowa. 


Już zaraz PL. Reymonta... Na- 


ep — krzyknął i zanim zdążył 


i „gaz“, — runął w czarną prze- 


Następnego t p ie w nosie za- 
kręcho, gdy się dosłał nad Pl. Reymonta, 
ale lacąc, dać sygnał radiowy i 


następne bombowce uciekły i ominęła je 
niechybna śmierć od gazu, to się nad tym 
Placem unosi. 

Jeśli kto nie wierzy, niech postoi chwil- 
kę na rogu Napiórkowskiego i Placu Rey- 
monta, to poczuje, co się tam ze ścieku 
wydobywa. Albo niech powącha fabrykę 
Geyera choćby zdaleka, to też go zemdli 

I co? Mamy nowe, niezawodne gazy ro- 
dzimej produkcji, 


geyeryt". 

ciel, nauczony  doświadcze- 
niem nie pow tórzy już nalotu na Łódź. 
JUWICZ. 


Wajsówna nie wróci 
na boisko? 


Łódź, 29. 9. — Jak już donosiliś 
my, nasza mistrzyni, p. Jadzią Waj- 
sówna od kilku tygodni pozostaje w 
leczeniu w szpitalu ubezpieczalni. 
Stan zdrowia p. Jadzi po zapaleniu 
płuc budzi poważne obawy w licznym 
gronie sportowców polskich. Jak si 
ostatnio dowiadujemy, stan zdrow 
uległ lekkiej poprawie. Wedle | 
lekarzy nal ż 
tym, że p. J 
isko jako czynna 


zaw RSE 


z 
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Łódzka P. P, $. gra na PaT fortepianach 


Kuglarstwo to zawodne i nie wiadomo czym się skończy 


Łódź, 29. 9. — Coraz szerszą falą 
przedostają się do wiadomości opinii 
publicznej głosy niezadowolenia dołów 
organizacyjnych PPS z polityki pro- 
wadzonej przez komendę partyjną. 
ystkim od dawna nur- 
tuje wśród członków, zwłaszcza rekru- 
tujących się z młodszych roczników, 
niezadowolenie z wybitnie  filosemic- 
kiej działalności partii. 

Młode pokolenie, wychowane w nie- 
podległym państwie, patrzące na pol- 
ską rzeczywistość otwartymi, nieprze- 
słoniętymi nienawiścią oczyma, rozu- 
mie doskonale i zdaje sobie sprawę z 


niebezpieczeństwa żydowskiego. Młode 
pokolenie socjalistyczne mie chce się 
brałać z Żydami i nie chce iść razem 
z nimi w jednym szeregu. 
Socjaliści młodszych roczników wi- 
Z zność interesów 
hi rozumieją, 
wszechstronnej i 
DRWS całokształtu spraw 
ch bez rozwikłania zagadnienia 


Nie sposób przecież młodemu robot- 
ie nie widzieć stosowa- 
nego przez Żydów wyzysku, gnębienia 
przez nich warstwy robotnic: boga- 


Za pieniądze wyrabiali 
koncesje autobusowe 


Sad skazał winnych na kary 


więzienia od 6 miesięcy 


do I roku i A miesięcy 


Łódź, 29, 9. — Przed rokiem uja- 
wniono aferę przy wydawaniu konce- 
syj autobusowych oraz pozwoleń na 
prawo jazdy szoferom. 

Ustalono, że w roku 1937 Edward 
Wojtczak (Kopernika 26) za opłatą X 
zł. otrzymał od urzędnika refer: 
mochodowego w Urzędzie Wi 
kim w Łodzi zielone prawo jazdy bez 
składania egzaminu. 
upłynął termin waż- 
dnik, Adam Witold 
przedłużył je, fałszując 


Daszkowski, 
podpis; 

Również takie niepalna pozwole- 
nie wydał D z 
wi Kołodziejskiemu (Oficerska 11). 
sobno działał macher Chaim Buchwaje 
(11 Listopada 76), który za 70 zł. do- 
starczył fałszywe prawo jazdy Edwar- 
dowi Wieruci 

Buchwajc przyznał, że płacił Dasz- 
kowskiemu za wydawanie zezwolenia. 

Odrębnie występował były urzędnik 
Wydziału Drogowego w Urzędzie Wo- 
jewódzkim, Ludwik Siciński z Rudy 


Pabianickiej. Siciński zatrudniony był 
w biurze inż. Wolfa Jelenia, zajmował 
się kreśleniem płanów trasy jazdy au- 
tobusów. 

W dwóch wypadkach Siciń 
ponował wyrob 
sowej, a mianow. 


ski pro- 
i autobu- 
ie Stanisławowi Ko- 


prowskiemu na linie Łódź — Warsza- 
wa — Lublin za 500 zł. i Oskarowi 
Wajsigowi również za 500 zł. Zarówno 
Koprowski. jak i Wajsig nie skorzy- 
stali z tych propozycyj. 

W dniu wczorajszym Dasz owski, 
Buchwa iciiski i Jeleń zasiedli na 


ławie oskarżonych 
wym w Łodzi. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po zastoso- 
waniu amnestii skazał ostatecznie A- 
dama Witolda Daszkowskiego ua rok 
i? mi 
sa Buchwajca na 


w Sądzie Okręgo- 


9 miesięcy więzie- 
nia, Wacława Wypychowskiego na 6 


miesięcy, przy czym karę darowano 
mu na mocy amnestii. 


kiego i inż, Jelenia sąd unie- 


winnił 


cenia się potentatów żydowskich mię- 
kosztem ofiary potu i zdro- 
kich robotników 
doły organizacyjne, zwłaszcza, 
jak zaznaczono, ukształtowane z młod- 
szych roczników, jeśli chodzi o sprawę 
żydowską, to w jej rozumieniu zespa- 
lają się w wielu bardzo punktach z ca» 
łym połskim społeczeństwem. 

Do tych złóż niezadowolenia, po- 
wstałych na tle sprawy żydowskiej, 
w ostatnim czasie doszły nowe: doły 
crganizacyjne PPS są niezadowolone 
z powodu ustosunkowania się „góry* 
do wyborów parlamentarnych, PPS, 
jak wiadomo, zajęła w stosunku do 
wyborów do Sejmu i Senatu stanowi- 
sko wybitnie dwulicowe. 

Ferment wśród towarzyszy partyj- 
nych wzrósł poważnie i nie wiadomo, 
czy obłndna gra menerów nie spowo- 
duje głębszych rozdźwięków, które, 
być może, znajdą odzwierciedlenie na 
zewnątrz. (Ł) 


Zakił w czasie kłótni 


Czerniowce: — W miejscowym 
parku dokonano wstrząsającej zbrod- 
A Członka chóru 
kościelnego Davimana. zastrzelił jakiś 
nieznany osobnik. Jak ustalono, przy- 
czyną zbrodni była różnica zdań w 
sprawach religijnych. 


Kobiety — 
maszynistami kolejowymi 


W Kijowie bolszewicy wpadli na cie- 
kawy pomysł, który ma być rzekomo do- 
wodem emancypacji kobiet w Sowietach. 
Mianowicie stworzono tam specjalną bry- 
gudę pracy kobiet, która będzie zatrud- 
niona w południowych okręgach Związku 
sowieckiego w charakterze maszynistów 
kolejowych. W tym zawodzie kobiet w Ro- 
sji bolszewickiej jeszcze nie było. Co 
prawda na Syberii były kobiety zatrud- 
nione w służbie kolejo' ale nie w cha- 
rakterze kierowców parowozów, lecz tele- 
grafistów, kierowniczek ruchu itd. 

Prasa sowiecka tryumfuje, że przynaj- 
mniej pod tym względem Sowiety pobiły 
rekordy amerykańskie, 


ESPORTS 


Łódź — Warszawa w lekkiej atletyce 

Reprezentacja Lodzi staje w niedzielę 
do walki prze: Warszawie bez szans. 
Obecny skład Warszawy jest równy pra- 
wie reprozentacji Polski. Na starcie zoba- 
my wicemistrza Europy w dziesięcio= 
boju Gieruttę, dalej najlepszego długodys- 
tansowca Nojego, rekordzistę trójskoku 
Lukhausa, doskonałego biegacza Stani- 


szewskiego i szereg innych znanych za- 
wodników. 
Drużyna Warszawy wystąpi w nastę- 


pującym skladzi 
100 i 200 m — Trojanowski i Ładnow- 
ski (Sulikows 
1500 m 


Staniszewski i Winecki 


(Osiński). 
5000 m — Nòji i Herman 
4400 m 

ki, Metelski, 

w dal — Sulikowski i Moroń 
) 


(Osiński). 
Śliwak, Zabierzowski, Ko- 


k (Luk- 


ka — Morończyk i Gierutto (Luk- 


ok — Lukhaus i Sulikowski (Mo- 
rończ, 

kula i dysk — Gierutło i Mank (Gbur- 
czyk), 

Gur 
moczu — 5, 3, 2 
sztafecie 10 i 6 pkt, 
w Zgierzu o godz. 


i Gierutto (Mańk) 
w 


i1 pkt. 
zawody odbędą -s 


[A niań 


MT zamieszanie w Komisji Mieszane 


Gra wyraźnie fabrykancka — żywotne sprawy robotnicze nadal nie załatwione — 
Związki zawodowe zaprzepaściły interesy rohotników 


Łódź, 29. 9. — O pracy Komisji 
Mieszanej, która miała uregulować 
pewne sporne S 


włókienniczy m, już niejednokrotnie pi- 
saliśmy i sw ad na temat jej wyni- 
daliśmy. 


Stwierdzaliśmy, że ze strony prze- 
mysłowców na gra na zwło- 
kę, zwykły sabotaż i zw 
Ale zawiniły również z zawo- 
dowe. 


Jak się ta rzecz przedstawia w 0- 
becnym stadium? 


Orzeczenie komi 
dnia 3 sierpnia 1937 y 
nia norm obsługi wrzecion i 
ną przędzalniach bawełniany: 
padkowych, wełny czesankowej 
ny zgrzebnej, oraz opracowania regula- 
minu ustalającego zakres czynności i 
obowiązków delegatów fabrycznych — 
przekazano specjalnej Komisji Miesza- 
nej. złożonej z przedstawicieli robotni- 
rów i przemysłowców. 


i 


Komisja rozjemcza wyraziła prze- 
konanie, że prace Komisji Mieszanej 
będą zakończone do dnia 20 sierpnia 
1937 r. 

Obecnie. już minął przeszło rok, a 
Komisja nie tylko, że nie zakończyła 
swych prac, ale w ogóle ich nie rozpo- 
częła, a na skutek wycofania się przed- 
stawicieli dwóch związków robotni- 
czych została obecnie całkov zde- 
kompletowana i niezdolna do dalszych 


czynności. Jak się obecnie mówi, ure- 
gulowanie tych spraw, które miala 
rozpatrzyć Komisja Mieszana, będzie 


oddane komisji arbitrażowej. 
Okazuje się, że cały rok nie wys 


czył, by załatwić sporne kwest 
strony przemysłu widać było wy raźną 


złą wolą i całkowity brak zrozumienia. 
dla słusznych postulatów. robofniczych. 

Kwestia bowiem obsługi jest bardzo 
ważną i doty ona kilkunastu tysię- 
cy robotników i jest zwiazana z wyso- 
kością wynagrodzenia. 

Jak nas informują, 


w nicktórye 


zakładach już obecnie stawki dzienne 
przy obsłudze maszyn są o 25 pet niż- 
h w układzie zbioro- 
że przem slow com 
chodzilo wlaśnie o to, by wy 
robotników i zależało im na tym, by 
stan bezumowny trwał jak najdłażej. 
Gra wyraźnie fabrykancka. 

le dziwić się należy stanowis 
RYC) które p 


ch dO Ea 
ś Komisję do roz- 
strzygnięcia spornych zagadnień. 

Do fabrykantów masy robotnicze 
preten: i aby 
oni s ale 
właśnie do rzedktawiejel Eazi 
zawodowych mają nie tylko pretens 
ale osądzili już ich postępowanie. 

Związki zawodowe po prostu 
przej y iuteresy robotnicze. 


7a- 
(M) 


Łódź— Warszawa w szczypiorniaku pań 
i panów. 

W niedzielę, odbędą się zawody mię- 
dzymiastowe w szczy piorniaku pań i pa- 
nów Łódź—Warszawa. Po zawodach tre- 
ningowych kapitanowie związkowi usta- 
lili do reprezentacji Łedzi następujące za- 
wodniezki i następujących zawodników: 

Do drużyny żeńskiej: 
diea Nawrocką Janiną, Noskiewiczównę 
Helenę, Drążkiewiczównę Leokadię, Grze- 
RE Stefanie, Gałązkównę, Zalżankę I, 
1, Cichomską Wandę i Latków- 


yny tej nie zostały wyznaczo- 
zawodniczki Łodzi: Głażew- 
i Fipiakówna wobec 
u ich do Italii na zawody w koszy- 
kówce kobiecej o mistrzostwo Europy. 


y męskiej wyznacz ta- 
Kowaliński, Kowaczyk, el 
ski, Winecki, Rybowski, 


Sobczak, Zurawlow i 
Dwukrotnie 
zentacja Łodzi i 
razem pokonać V 
nagrody na własność, 


—Przedostatni mecz ligowy w Łodzi! 
Już tylko mała garstka miłośników łu 
nie drużyny łódz- 
spadek wydaje się Już nie- 
oretycznie może £. K S. je- 
szCze w Lidze, jeżeli wygra 
wszystkie spotkania: z Pogonią 2 10, z 
Warszawianką 16. 10. i 
równocześnie musiałyby 
mrożone kluby nie wygrać żadnego 


lu zwyciężyła repre- 
ę im i tym 
zdobędzie 


roku jubileuszowym. 
obchodzi mile po 30-1etniej pr 
polu sportu polskiego, może wybi 
na pożegnania się z Ligą. Jest w tym cóś 
smutnego. Miasto. Łódź, iadające trzy 
czwarte mil iw, nie może 
która by się u- 
y klamka zapadnie 
ę z Ligą, wtedy za- 


jaki t. 


S. po 


biorzemy głos w tej sprawie. 
W niedzielę na stadionie własnym Ł. 
KAS. spotkanie z Pogonią lwow- 
ą. Zawody zapowiadają się interesująco, 


gracze B K, S. ostatnio solidnie treno- 


Gospodarze w. astępującym 
składzie: And Karasiak, Ga- 
i, Pegza II, Przygońsk 


owicz. Szczer. 


Miller, Lewandowski, Korpe 
biński i Król. 
Pogoń przyjeź 
szym obecnie składzie, który przedstawia 
ię następująco: Albański, Lemiszko, Je- 
Hanin, Wasiewicz Sumara, Ma- 
Zimer, Wolanin, Jedynak, Bo- 


w swym 


jowski, 
rawski, 


Numer 235 — ORĘDOWN 


Kalendarz rzym.kat. 


Wrzesień Piątek: Hieronim w. 
Sobota: Remigiusz D. J. 
z Dukli 
Kalendarz słowiański 
Imisław 
Piątek 
EE Długość dnia 11 g. 43 min. 
Esie: wschód 12.55, zachód 2123 
Faza: 7 dzień po nowiu 


Miry dk i administrandi w ład 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 


Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej 
Duszkiewiczow 
Brzezińska 4 Ro 
rehnan (Żyd) Ci 
kowska 127 W 
Kempfi (żyd), Karolewska 48. 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześć 
Pogotowie Ubezpieczałni 208-10, 
Straży Pożar.ej 8. 


TEATRY 


Teatr Polski — Cegielniana 37 — 
meri, 
Teatr Popularny — „Aszantka”, 


sżurują nastenujące apteki: 
jerska 87. Hartman tżyd). 


KINA 
*'Capitol — „Kobiety nad przepaścią" 
f Corso — inowacja”. 
„Tkar — „Dziesięciu z Pawiaka", 
Metro — „Fortancerki", 

Ë Oświatowy-Stońce — „Znachor”. 
| Przedwiośnie — urier carski”, 
Palace „Pobożne klamstwo”, 

Rialto — „Zdrajco”. 
Stylowy — „Wzgardzona”, 
ROIMUNIKATY 


Rejestracja mężczyzn rocznika 1920 i 
1821. Dnia 30 bm., winni się zarejestrować 
i wspomnianych roczników, za- 
kali, na terenie V komisariatu P. P. 
kach na litery: W, Z, Ż, Ź, oraz 
męż. i z terenu XIV komisariatu P, P, 
o nazwiskach na litery: S., Sz, T, U, W, 
Z, Ż. 

K 


rien posiadać bisty względnie 
wyciąg z rejestru mieszkańców wraz z in- 
nym dokumentem, stwierdzającym tożsa- 
mość osoby oraz dowód zameldowania w 
Łodzi, 

75 procent wozów ogumionych. W Tó- 
dzijwoniespołmieroczeym -okresie—zostala 
opumionych 70 pet wozów zarobkowych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Stan zatrudnienia na robotach pu- 

blicznych 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi podaje poniżej stan zatrudnienia 
ħa robotach publicznych w dniu 24 bm. 
na nie województwa łódzkiego, a mia- 
*nowic 

Oddziął Pośrednictwa Pracy w Łodzi 
64038, w tym w sam Łodzi 3754 osób. 
Ekspozytura w Pahianicach 2306, w Piotr- 
kowie 1461, w Radomsku 1481, w Toma- 
szowie Maz. 1487, razem 13138, co w po- 
równaniu ze stanem w dniu 17 bm. wska- 
zuje wzrost o 284 osoby. 

Wycieczka do Strykowa—Bartoszewie. 
W piątek dn. 30 września rb. w świetlicy 
Polskie; stwa _ Krajoznawczego 
(Al. Kościuszki 17) odbędzie się pogadan- 
ka jednej z uczestniczek wycieczki do 
, Krakowa, Wieliczki i Kal- 
Z, Jowskiej. 

$ ìca czynna od godz. 19,30, począ- 
tek pogadanki o godz. 20. 


W niedzielę, dn. 9 października odbę- 
dzie się cieczka na trasie Strykó 
Ba W programi: i 


oła got 
ich w Bartoszew 


Zapisy 
tariat Towarzy: 

piątek, dn. 7 października w godzinach od 
18—20. 


Zmiana rejestracji bezrobotnych. V 
„dział Opieki Spolecznej Zarządu Mie. 
go w Łodzi komunikuje, że wydawane do- 
tychczas bezrobotnym zaświadczenia o po- 
zostawaniu bez pracy, przeznaczone dla 
rejestrowania się w Funduszu Pracy, nie 
będą odtąd przez Wydział Opieki Społecz- 
nej wydawane na skutek zmiany syste- 
mu rejestrowania bezrobotnych w biurach 
pośrednictwa pracy. 


KRONIKA DNIA 

z ania Waleriana Warzyńskiego przy 
nl. ego 108 nieznani sprawcy skradli a- 
paraty fotografiezne | inne rzeczy wartości 
400 _zl. 


Z plaen na posesji 
dziono 
naścio słupów betono) 

Josek Blic (Cegielniana 11) zatrzymany 20- 
stał na Placu Wolności podczas kradzieży na 
szkodę Joska Abramowicza. 

w 


je odwiozto do s; 
Na ul, Młynarskiej 34 wywrócii 

węglem w e domu i przygniótł „w 
ka Bartezaka z ul. Niskiej 
straż ogniową, która wydobyla 


m odwiezicno do pzpłisko, ) 


$ 


z pod weszla. Rannego w stanie.bar- |, 


iernika 103% 


Towarzystwo Przyjaciół w Łodzi 


przeciwko wzniesieniu gmachu Urzędu Wojewódzkiego na 
placu Dąbrowskiego 


Łódź, 29 9. — Pod przewodnie- 
twem inż. Włodzimierza Goebla odby- 
ło się pi dzenie komisji urbanis 
nej Towarzystwa Przyjaciół Łodzi. 

Zgromadzeni doszli zgodnie do opi- 
nii, że wzniesienie gmachu Urzędu W: 
jewódzkiego na placu Dąbrowskiego 
nie jest wskazane. 

„ Zajęcie wedle ustalonego projektu 
niemal połowy placu przez gmach i 
wyłożenie pozostałej części hetonowy- 
mi płytami zubożyłoby wyraźnie Łódź, 


pozbawiając ją porządnie urządzonego 
w wer placu. 
Należałoby znaleźć inne miejsce pod 
gmach Urzędu Wojewózdkiego, a nie 
na placu, którego urządzenie koszto- 
wało 60 zł. 
Po dyskusji postanowinoo przedsię- 
wziąć w Urzędzie Wojewódzkim i Za- 
ądzie Miejskim starania, aby nie do- 
puścić do zniszczenia pl. Dąbrowskie- 
go. - 


Gładkie nawierzchnie 
na miejscach postoju dorożek 


Prace będą przeprowadzone na postojach przy ulicach Na- 
wrot i Pilsudskiego 


Łódź, 29-9. — Wydział Technicz. 
ny Zarządu Miejskiego informuje, 
w związku z przeznaczeniem w bież. 
roku kwoty.6.000 zł. na wykonanie w 
miejscach postoju dorożek konnych w 

dmieściu, t nawierzchni gład- 
kich, w najbl m czasie pyzvstąpi 


do wykonania wspomnianych na- 
wierzchni na postojach przy ulicach 
Nawrot i Piłsudskiego. 

Prócz tych ulic, które przebudowa- 
ne będą w bież roku. przebudowie ule- 
gną dalsze ulice w roku przyszłym. 


Właściciele samochodów prywatnych 
zgłosili swoje wozy 


do dyspozycji korpusu zaolzańskiege 


Łódź, 29. 9. — Z inicjatywy Auto- 
mobilklubu Łódzkiego członkowie t 
organizacji wraz z p 
chodami prywatnymi zgłezili się 
korpusu ochotniczego zac'zańsk 
tworząc tabor korpusu. 


acanymi samo- 
do 


Rejestracja ochotnków — jak już 
donosiliśmy — czasowo została w Ło- 
dzi wstrzymana. Odhywa się nato- 
miast rejestracja oddziałów sanitar- 
nych, prowadzona przez Polski Czer- 
wony Krz 


Tydzień Szkoły powszechnej w Łodzi 


Łódź, 29. 9. — Daia 1 październi- 
„ka rb. rozpoczyna się w Łodzi piąty 
doroczny Tydzień Szkoły Pówszech” 

i. zorganizowany pod hasłem „Mlos 
zbiera cegiełki na nowe gmachy 
szkolne”. 

Dnia 1 października nastąpi w 
szkole powszechnej im. król. Jadwigi 


egielniana 20) otwarcie zbiorowej 
ystawy, ilustrującej działałność To- 
farzystwa Bittowy Szkół w okresie 5 
lat istnienia. 

Dnia 2 października urządzona bę- 
dzie zbiórką uliczna na cele budowy 
szkół. 


Okólnik 
kuratorium szkolnego 


Łódź, 29. 9. — Kuratorium Szkol- 


nych dzieci, o ile nie ukończy 
cze 6 lat życia. 


Ożywienie 
w branży galanteryjnej 


Łódź, 29. 9. — Na rynku galante- 
ryjnym w hurcie zanotowano w bież. 
miesiącu wyjątkowe ożywienie, mimo, 
że sezon w zasadzie dopiero się rozpo- 


s Strajki okupacyjne 


Łódź, 29. 9. — W fabryce metalur- 
gicznej bracia Lange (Andrzeja 21) wy- 
buchł strajk okupacyjny 150 robotni- 
ków z powodu niewypłacenia w termi- 
nie należnej tygodniówki. 

W fabryce pończoch Joskiewicza 
(Legionów 13) wybuchł strajk okupa- 

j i fabrykant sprzedał 


Pokaz hoiławłany koni 
w Wilnie 


W dniu 30 bm. na terenie TV Targów 
Północnych odbędzie się pokaż hodowlany 
koni, które zostały zakwalifikowane na 

omisj 
kiego i nowogródzi 
z organizuje  wileńsko-nowogró 
związek hodowców konia. 


czonego denaturatu za 
truciu. Oborr: 


iej zostala najechana 
ia Stanisława Kozieł z 
nieckiego T i doznała złamania obu n 
Ranna przewieziono do szpitaja. 
Na ul. pola znaleziono. pór 
ej w wisku około 3 


przez 


od u 
nickiej 23 (Rynek Bałucki), gdzie skupiło 
k. 


Stosunek żydów tlo zastęp- 


czej służhy wojskowej 

Łódź, 29. 9. Szmul Załkind i Załma 
Ryf zostali pociągnięci do odpowiedzial< 
ności karnej za ucieczkę z robót zastęp- 
czych wojskowych. 

Sąd Słarościński skazał obu Żydów 
po 6 dni aresztu. 

— Za handel w niedzielę zostało ska- 
zanych przez Sąd Starościński 16 osób, 
w czym 14 Żydów na kary grzywny do 
200 zł i aresztu do 14 dni. 


Osada, w której nie ma 
ani jednego Żyda 


Łódż, 29. 9. — Moszczenica, fabry- 
czna osada na szlaku z Łodzi do To- 
maszowa Maz. w bieżącym tygodniu 
obchodziła niezwykłą uroczystość cał- 
kowitego odżydzenia, albowiem żnio- 
sła się ostatnia rodzińa żydowska. 


Z dnia 


Zarządzenie wojewody - 
w sprawie rozpisania 
wyborów do Rady Miejskiej 


Łódź, 29. 9. — W dniu 30 bm. ma 
być wydane zarządzenie wojewody 
łódzkiego w sprawie rozpisania wybo- 
rów do Rady Miejskiej w Łodzi. 


Tragiczna śmierć przy pracy 


Łódź, 29. 9. — W rzeźni miejskiej 
(Inżynierska 1) 56-letni robotnik Julian 
Wiśniewski (Krzyżowa 13) doznał pęk- 
nięcia opony brzusznej i wylewu krwi 
do jamy brzusznej, wskutek czego 
smarł po kilku minutach. 


Zabił brata widłami 


Łódź, 29. 9. — We wsi Mostowice 
ńa tle sporu majątkowego 32-letni Wła- 
dysław Sujka pchnął widłami w brzuch 
i pierś brata swego, 36-letniego Jana 
i położył go trupem. 


Poniósł śmierć 
ratując dobytek 


Łódź, 29. 9. — We wsi Wyręby 
wskutek zaprószenia ognia spłonęła 
zagroda Józefa Bartelmusa. Straty wy- 
noszą 6000 zł. 

19-letni "Władysław _ Bartelmus, 
przygnieciony walącymi się helkami, 
zmarł w drodze do szpitala. 


Sąd skazał 11 żebraków - 


Łódź, 29. 9. — Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadało 11 żebraków, 
w tym pięciu Żydów. c" 

Sąd skazał wszystkcih po 6 miesię- 
cy pracy przymusowej w Domu Miej- 
skim. 


Zwłoki wisielca na drzewie 


Łódź, 29. 9. — W olszynce, we wsl 
Jętrzejów, znaleziono wiszące na drze- 
wie zwłoki 25-letniego Artura Millera 
(Pogodna 24). 


Samobójstwo w szpitalu 


Łódź, 29. 9. — W szpitalu św. An- 
toniego (Przędzalniana 75) 55. etni ro- 
potnik Filipski (Pomorska %%) pchnął 
się nożem w serce i zmartow dwie mi- 
nuty później. 


Wóz najechał 
9-letniego chłopca 


Łódż 29. 9. — Na ul. Pahianickiej 
54, najechany został przez wóz cięża- 
rowy 9-letni Tadeusz Góral, zamiesz- 
kały na ul. Pabianickiej 19, 

Chłopiec doznał usz odzenia krę- 
gosłupa oraz pęknięcia jelit, wylewu 
krwi do jamy brzusznej, | 

Rannego w agonii przewieziono do 
szpitala. 


uaazaDŁEREEDRANAN KKA 
Krótkie wiadomości 
ZEGAR NA DWORCU FABRYCZNYM 


, Jak się dowiadujemy, na Dworcu 
Fabrycznym będzie zainstalowany zê- 


ST tej sprawie centralne władze ko- 
lejowe wydały już odpowiednie zarzą- 
dzenie i już w najbliższym czasie zegar 
będzie zainstalowany. 
GODZINY HANDLU 

Od dnia 1 października wszystkie 
chłodnie i owocarnie będą otwarte tyl- 
ko do godziny 9 wieczór. 


Tanie kramy chrześcijańskie 


Wydział Gospodarczy Stronnictwa Na- 
rodowego, prowadzony przez b. radnego 
Aleksandra Stolarka, przystąpił ostatnio 
do uruchamiania na terenie Łodzi nowe- 
go typu sklepów, a mianowicie „tanich 
kramów chrześcijańskich." 

tanich kramów* ma głę- 
uzasądnienie. Prowadzenie 
z kilku wspólników pod jed- 
jest bardzo praktyczne. 
racyjne, a więc koszta 
atła, obsługi, rozłożone na 
e dają się tak Silnie od- 


i 3 
omienia sklepu przy lu. Łagiew- 


aby na- 
akim się on ci 
astajemy wewnatrz lok 
Właściciele stoisk roz- 
S 


ści, aby sprawnie i szybko obsłużyć klien- 
tów. Ą 

Dowiaduję się, że właściciele stoisk, 
dawniej kupcy rynkowi, są ogromnie ża- 
dowoleni z dotychczas osiągniętych wy- 
ników. Myślą też o otworzeniu oddziału 
swej placówki. 

W tych warunkach już w najbliższym 
czasie ma nastąpić uruchomienie „tanich 
kramów chrześcijańskich" przy ul. Zgier- 
skiej 79. W tym wypadku pod jednym da- 
chem ma się skupić 12 stoisk. Warunki 
dzierżawy są wyjątkowo dogodne, bowiem 
e pod stoisko płacić się będzie 
w pierwszym kwartale jedynie 20 zł. 

Zalnteresówanie „tanimi  kramami* 

ynkowych jest duże. Wy- 
otrzymał zna ilość 
zgłoszeń, Tak więc po oiwarciu „ta 
kramów" przy ul. Zgierskiej 79 przyjdzie 
kolej na uruchomienie w innych punktach 
miasta tego typu placówek gospodar- 
czych. Œ) > 


Jota, dnia 1 paźd: 


Najlepsi lekkoatleci świata 


W dalszym ciągu wczorajszej 
cji notujemy liste 


dzień 22 bi 


Salminen 
1). 30;86,2 


giia) i Taman 


vecj; 
400 m płotki: S29 = Patters 


Albritton, M, 
meryka), 201 — Ali 


(wszysc; 
mith. Thompson 


ke, La 


ryka). 
W dal: 719 — Robinson (Am. 


(Am). 165 — Lacefield (Am.) 


cy), 161 — Watson (Am.) i Maffei (WI). 


Kajakarstwo 


ÓW: nzupelnieniu naszego sprawozdania 7 re- 
gat w Rogoźnie zamieszczamy 


dane: 


Bieg 1000 m — dwójki mrig 


rze (Milde — Olszewski Tow. 
„A. 2, Pomorze (Witt — Ja: 
akowy Toruń) 4513.8, 
nieczny Sokal Jarontaw), 4. 
mAH ewski IL. M.) 


(Bazaniak — 
Jedynki wyi yk igówe: 1. Langa Sol K Ri 
50G, 2. Blnszkiewicz (low. Wiośl., Ghelmża) 
45143. A. Rumiej WIDNA 51584, 4 Czeszek | lewski (Pomorzanin Tornfy 
kół Jarosław). 5. Żydzik (P. P Katowice) | (Pomorzanin Toruń) 5:30,4. 
5 50,1. Maski 14 
zwór 


Jedynki wyścigowe pań: 600 
sówna, (Pomorzanin Torun) 8:1 
na (Wilki Morskie Poz 
(Pomorzanin Toruń) 3: 


goziński Klub Kaj.) 4:07. ` x i 
Jedynki wyścigowe panów 1000 m: 1. Blasz- | wyścigowe młodzików 600 m: 1. Ma- | _ Gonlania — Astoria. W niedzielę rozegrane 
kiewicz (Dow. Wiośl, helmża) 5:00,5, 2. szścigowę mlodeikóg 00 m: Kwak | zostanie w Inowrociawia przedostatnie spotkanie 


najlepszych 
świata w konkurencjach lekkontletycznych po 


Walcott 
Humphrey (Am). 
Woodstra (Am), Finlay LA 


0 — Joye (Fr.), 
Glaw (Niemcy), 


(Sokót Pugo 5:02; 


|, Rumiej (Wilki Morskie 


Poznań) 
1. 
j naszej informa- | „ „Dwójki Wyścigowe, panów 1000 metrów: 
a | witt Jaworski (Klub Kajakoyw Torun) 
zawodników | 4:462, 2, Milde — Olszewski „(Tow. Wi 
Cheimża) 4:45,0. 8, Zoclimer — Slużewski (Wil 
A Maki, Grin, | Ki Morskie Poznaj, 4:49 
= awody międzykiubow 
KC o zed I Dwójki wyścigowe seniorów 10 km 
kowal i Janikowski (Sokół Grudziądz) 
2, Tina i Pioszyński (Pomorzanin Toruń) 4 


3. Okupniak i Si 
Poznań) 48:16,0. 


wy! 
zak i Kupiec (W 
Urbańsi 


ruń) 


on (Am.), 52,9 — 


Walker i Oruter 
len. Brown. Bur- 
i Tharber (Ame- 


171 — Manuel 
chum UNiem- 


Kaj.) 3 
L Dw wy 


2. Płoszyński i 
3. Falkowski iJ 
00, 01. 


genhazen (R. 
dziś ofiejalne 


: Wi 
Morskie Poznań) 


(Pomorzanin Toruń) 


igowe młodzików 600 m: 1. Ba- 
Iki Morskie Poznań) 
on 


ewski 


rasiewicz i Skrzypczak (K. 


wiak (R. K. K. Rogoźno) 
wyścigowe juniorów 1000 m: 1. Z: 
lisz i Kujawa (K. 
genhagen i Tenor 
43, 3: Walkowiak i Rataj (R. K. K. Rogoźno) 


czorek i Zdroje: 


radzki (Klub Kajakowców 28 


18, 
i (Klub Ka. 3 


44,3, 


Poznań) 5:14,0, 2. 
K. K, Rogoźno) 


i wyścigowe pań 600 m: 
na (Pomorzanin) 8 


M 
= i Klink wska (Wilki Morskie i R. K, K. 


zożno) 3:1 
w 
sze miejsce zdobył okręg pomorsj 


Imański. Ogólem brało udział cztery Okręgi oraz 


Lekka atletyka 


Interesujące zawody międzyklubowe o druży- 
nowe mistrzostwo Pom. OZLA odbędą ei 
o godz, 10.30 na stadionie miejskim mi 


u 


labów. 


kołem I (Bydgoszcz) i bydgoską 


Piłka ręczna 


Turniej gier sportowych w Bydgoszczy Do- 
rocznym zwyczajem odbywa się obecnie w Byd- 


czy międzyklubowy turniej 
w 


gos 
strzostwo miasta 
szczypiorniaku itd, 


zegrane zostana już finałowe 
wszystkich konkurencjach. 


rozegra mecz finałowy o wejście do ligi 
i uda się wygrać te za- 


ze „Śląskiem”, Ješ 
J. T. miałby zapew 


ilki Marty 3:08,7, 8. TE (Wilki Mor- 


:08,5, Ż. 5 0858 
Ro- 


gólnej punktacji międzyok rę! 


siatkówce, 
Rozgrywki znajdują się już 
na ukończeniu W niedzielę prawdopodobnie ro- 


ła sportowa Łódź łączy się w 


ZEMAN ZEGARY 
ZEGARKI 
WSZELKĄ 


BIŻUTERJĘ 
POLECA 


dan Placek 


ŁÓDŹ. BRZEZIŃSKA 10. TEL. 150-17 


1. Prazsówna 


;cowej pierw- 
2. okręg po- 


dziś 
lzy So- 


Polonią. 


pieściarzy Goplanii o drużynowe mistrz etwo Po- 
mo; Niedzielne zawody będą spotkaniem re- 
wanżowym z „Astorią* z Bydgoszczy, z którą 
Goplania zremisowała w Bydgosz Na- nie- 
dzielne spotkanie obydwie drużyny przygotowa= 
ly swe najsilniej: I tak walczyć będa 
od wagi muszej 
iejscu zawodnicy Goplanii) 


jesienny o mi- 
koszykówce, 


spotkania we 


81,1, ja z 
Jedynki wyścigowe pań 600, m: 1. Mrozówna Piłka nożna wski*, Łada II i Jaruszewski, Dudziak i 
84 Zaegenagenów ma | Na stadionie miejskim w Bydgoszezy odbo Wojtkowiak, SUCRE 
je 1000 m: 1. Ka- | dzie się dziś spotkanie o mistrzostwo kl, A Pom. rach, 24 2, aki i S00; orun sy 
R R 2s Poznan) 4:480, | OZPN między Ciszewskim 1 PPW z Grudzią | Urbaniak, Leśniak i Kolaez. Mecz rozegrany 
(Pon nin Toruń) dza. Zawody rozpoczną się o godz; 16. zostanie w sali Parku Miejskiego o godz. 20. Bi 
aniko' (Sokół, Grudziądz) Union Tonring jeszcze na Śląsk. Jak | lety sa już do nabycia w firmie „Sport“, ul. 
O Ul ki wyścigowe. początk. 1000 m: 1. Zie- | już donosiliśmy U. T, w najbliższą nje- | "ankowa, 
K. K. Rogoźno) i Walkó | dzielę wybiera się do Świętochłowic, gdzie E FT 


Nie wolno im nosić 
szat duchownych 


niony awans 


Job K ŻA 
Ehe! ch, by te tak ważne zawody U. T. | „Dziennik Urzędowy Ministerstwa Spraw 
ż dynki wyścigowe juniorów 1000 m. £ „odzianie wystąpią w składz Wewnętrznych nr. 24 br. podaje, iż na 


metrów: 1. Pras- 
09, 2. Frajerów- 
Hinzówna 
owska (Ro- 


morzanin Toru 
Nński — Hinz), 


rathan — Stef 


„Wilki Morskie Poznań) 
K 9206) 5:19! 


3. Ratai R. 


Jedynki że a "seniorów 1000,m: 1. Do: 
Bojańczyk 


:29,0. 


Wykaz wygranych, jakie dotychczas padły w mej kolekturze, 
tudzież liczne depesze o wygranych w ostatnim ciągnieniu bezwa- 
runkowo powinny budzić do mej kolektury bezgraniczne zaufanie. 


Do nabycia losów I. klasy zaprasza uprzejmie 


Stefan CENTOWSKI 


ag 18750-740 


Nagłówkowe słowo (tłus 
dalsze słowo 10 groszy, 5 


1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 


to) 15 groszy, każde 
liczb = jedno słowo, 


5 nagłówkowych. 


Poznań, plac Wolności 10. 


— Małyszka — Bedna- 


Mi halsk , Durka, 


k, Szulc, Pile, 


5 r. i 


podstawie dekretu z dnia 2, 10. 1 
par. 2 rozporządzenia z dnia 15. 11. 193: 


Chojnacki, Świętosław Michalski 11, | Dar. 
Goszczko, Seidel, Królasik. Zarząd klubu | Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 0d- 
wady wycieczkę au. | mówiło polsk. kościołowi narodowemu 


organizuje na pov 


tobusową i przyjmuje zgłoszenia w sekre- 


seniorów 1000 „ Po- | tariaci i i 
„gantorów PRI: Do- tariacie klubu w godzinach wieczornych. 
Wilki Morskie Poznań 


c. O. P. 
zaprowadzony sklad dewoczi D: 
brazów radia rowery do nabycia 
Rzeszów Jagiellońska 10 m. 1. 


zdg 0 301 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Pięściarstwo 


w Polsce pozwolenia na ustanowienie i 
używanie stroju według załączonego wzo- 
ru. Decyzja ta w myśl obowiązujących 
przepisów nie wymaga uzasadnienia i 
ostateczną w administracyjnym toku in- 
stancyj. Decyzję podpisał podsekretarz 
stanu p. Nakoniecznikow-Klukowski, 


MĄCZKA ODŻYWCZA dla dzieci 
t ozdkowienców ovak ala: maktek 


w okieoig day 


CALCINFANT Mapus! 


pięc dak 


Bo nabycia: w aikekach i 


nazi; 
ODOZIA aiorocicznY 1 ">. 
DR.MADAUS a C© warszawa 12 | 3 


i koniino. 


Tg 1072/3 


ae 


Motor 6—8 KM 
hne lub Dentza poszukiwany. 
ferty z dokładnym opisem — 
mmel, Nowy Tomyśl Wlkp, 
zdz % 300 


Jabłka 


na marmelade kupuje EA] 
cukrów, marmelądy Leon Sle- 
Poznań. W roniecka 1. 


zdg 89919 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,25. 


E DOMY-PARCELE | 


Dom czynszowy 
z ogrodem owocowym, warzyw- 
nym i placem budowlanym w 
mniejszym mieście Poznańskiego 
natychmiast na sprzedaż. Źglo- 
szenia Orędownik Poznań 
zà 89 361 


Dom 
rzeźnictwem, dogodnie sprzedam. 
Powiatowe miasto. 1,000 wpłaty. 
Oferty Oredownik, Poznań 


„Wspólniczkę 


2,000 celem kupna, domu 
ogrodem, Oferty Orędownik Po- 
znań zd 90010, 


Dom 
czynszowy, z Skladem, waręztat 
rześnicki sprzedam, Oferty Ore 
downik Poznań zd 89879. 


SPRZEDAŻE 
Moto; 


pradu stałego wszelki 


lego rodzaju 
dostarcza najkorzystniej — Piotr 
Grześkowiak. Zaniemyśl, 

zd 89936 


„Kolonialka 
wyszynkiem zabudowaniem rola 
pod Poznaniem, Spychalski. 
Światniki. Powiąt Srem. 

zd 80 801 


Aparat 
do spawania kupię może być nie- 
rejestrowany. Agentura Orędow- | e 
nika Jarocin. n 18741 


26. SZUKA POSADY 


b) Inni 
ZZA 


Panienka 
lat 19, zna język polski, francu- 
poszukuje posady do dzieci 
jako początkująca. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 89234 


(b 
le] 


Panienka 


szuka posady w biurze watiędzie 
do składu. Oferty Orędownik 
znań zd $0033. 


Po: 


Pomocnik fryzjerski 


pracow: 
— Gniezno) z trwał: 
dna Poeci 

Oferty z po 
Orędownika, 


k firmy Malinow. 


a: poszukuje posady. 
Poznań zd %0 188 


aniem warunków do 


a 27.WOLNE MIEJSCA | 


Potrzebny 
czlowiek, kawaler. do prowadze 
nia kiosku z owocami — warzy” 


wami, dostawą na statki. od za: 


raz gotówką 800—1000 zł, zysk 
[0*/s. Zgłoszenia pod „Statki“ 
Orędaw: Gdynia, n 17 60% 


m 


sónki”: 11.25 Piotr Czajkowski: 
Koncert skrzypcowy D-dur; op. 
85 — plyty; 1151 sygnal czasu: 


12,00 audycja południowa; 1616 
eatr Wyobraźni dla, 


Dzień urodzin infantki" 


w 


mA Trio 

lobrze zgrane potrzebne od pierw- 

sago. Kaja, Kawiarnia, Gho- 
z; n 18752 


Ogłoszenia "” 


nadwyżki. Ogloszenia do bi 
niedzielnych | świątecznych 


lamowy milimetr lab jego miejsce koaztuj 
mowej 15 grosz 

redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) 
d) na atronia wiadomości miejscowych 1,— zl. Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
5 naglówkowych) slowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 grosty. 
Ogłoszenia większa wśród drobnych poczynsjąc od ostatniej strony, 1iamowy milimetr 80 gro- 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, + zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% 
du godziny 10,30, 
|80 rano. Za bledy drukarskie, które 
„ Ogloszenik przyjmujemy tylko za opłatą £ góry. 
Nakład i ezdionki: Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu. — Konto P, K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowa: 


treści ogłoszenia, adminiatracja nie odpowiad: 


dam Asnyk": 20.45 dziennik? 20.5 
pog. aktnalna: 21.00 „Bezpieczeń- 
stwo przy młockaci 


na atronie redakcyjnej 


cego wydania przyjmujemy 
do godziny 


uzyka 


losk 


w zwyczajnych 


l. Lwowskiej Sered. 


taneczna w wyk. 


30 sport; 22.00 „Godzi 

Sobota, 1 października, |spodziagey! — audycji 
645 aud, poranna; 11.09 augy-| 0723 240 ostatnie wiadomości | 1515 Koenigsw. — Rozmaito- 
cja dla „szkól wajmy pio- $c: muzyczne, 16.00 Wroclaw — 


KRAJOWE: 


"Toruń — 8.10 swojskie melo- 
dle — płyty; 11.25—11.57 muzyka 
15.00 dls każde- 
— płyty: 17.00 piosenki — 


= plyty; 


z ein infa ta: 17,80 uroczysta inaugura-| K — Melo: 
chom isko wa Monera, YS i|cja Wydzialu Pomo-zoznawczego Deer = add Kia. 
koart Oj R PO) Instytutu Baltyckiego w Toruniu.|rencja — Muzyka | piosenki: 20.00 
1646 „Nicolo Paganini” — felie |2 Dwara A raa TE Sons zdarma Reg, Konc, cymi. na 
m — felie-|z Dworu Artusa: sport, zakończeni: 4 
14,00 Kapela Ludowa Dzi Smetana Verd Tah 
żanowakiego (2 przyśpiewkami). metapa: yora, Tesini WAR 
18.00 tranem. z Sali Rady AZ PRECZ fiam. — Paa elońta" © 
lej uroczystej inauguracji V 17.00 ti z Gileona; 20.10 Koenigsw. „Du- 
Gzzgtnia Propagandy Budowy | Sport 2100 kant as barry” opt Miilickera-Micke: 
Szkól Powszechnych: 1846 Jó- n bena; Lipsk — W. 
zef Korzeniowakii (w 1 rocznie] Kraków -— 840 muzyka Jekka| muzyczna: 2030 Ślrawerg >| 
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30 sport; 
po Belgii — pog : 
10 rozmowa z radiosla-| 


chaczami, 


stronie 6-1a- 
a) przy końcu cześci 
drogiej 60 groszy, 


a do wydań 
je znieksztalcają 


df , PROPONUJEM 
MPOWICZOM 


Wesoła audycja muz; 16:05 Pra. 
ga Program rozryw.: 17.15 
Rzym — Kone, duetu fortepiano- 
wego: 18,00 Lyn — Kone. popu- 
larn: Morawska Ostrawa 
Konc. kwartetu cytrzystów: 19 00) 


wa: Radio Paris — Konc. popu! 


24.00 Franfurt i Sztutzart 
Rozmaitości muzyczne. 


Prenumerata 7,7 at 


Franciszek Przytarski z Poznania, 


z Poznania, Rękopisów 
padków. spowodowanych 
odpowiada za dostarczenie pi 
atarczonych numerów lub ods 


w Polące s odnosmeniem gazety do domu miesi: 
granicą miesięcznie od 3.00 zl do 


tj 3_40-72, 14-76, 
Poznania. Z 2. Redaktor 
Piotrkowska. 31. Za Łodzi odpowiada 
rza” odpowiada 


wyższą, przeszkód w sakladzi 
ma, a prenumeratorzy nię 
zkodowania, 


Czeladnik 


krawiecki, dobrą stalą pracę, p 
trzebny zaraz. Agentura Orćdio: 
a Jarocin. n 1963 


BIELIZNĘ 


damską, męską, dziecięcą, 
pończochy — skarpetki 
i rękawiczki n 14720 
kupisz najtaniej 
w Składz'e Galanterji 
„irena“ Łódź. Zgierska 11 


Cholewkarz 
dobry modelarz i kalkulator. któ 
ry móglby kierować cholewkarnią 
może sie zaraz zgłosić. stancja w 
miejscu. Ozwójdak, Trzemeszno 
n_19 656 


Humor zagraniczny 


Tak zrozumiał... 


— Dla czego nie jadłeś dziś chlebusia? 
— Nie mogłem, bo nauczycielka powiedziała dziś w kla- 


sie, że chleb robi się z potu tatusia. 


lęcznie (7 razy w tygodniu) 
6.00 zł (zależnie od kraju). 


— Za. ogloszen, 
amówionych Feki 


W or Wye 
atrajków itp, wydawnictwo nie 
a prawa dolmaginia sią niedo- 


Poznań 3. numer kartotek 03, 


— ORĘDOWNIEK, sobota, dnia 1 października 1938 — 
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Szli szeroką lipową aleją, później 
skręcili na lewo. Pod starym dębem 
stała tu ławeczka. Dąb nazywał się od 
niepamiętnych czasów Marszałkiem 
Czarnego Stawu, nazywał się zaś tak 
dlatego, że rzeczywiście zdawał się pa- 
nować z wysokiego brzegu nad wiel- 
kim stawem, który nieruchomą taflą 
leżał tuż nad nim. Staw był bardzo 
głęboki, mulisty, pełen starych korze- 
ni i wodorostów. Nie oczyszczano go 
rozmyślnie, pozostawiając w tym pół- 
dzikim stanie, zresztą i nie opłacało 
się, gdyż dno miał takie, że ryby w 
nim złapane nie nadawały się do je- 
dzenia. Czuć je było błotem. 

Ale z ławki pod Marszałkiem roz- 
taczał się piękny szeroki widok na kę- 
py starych brzóz i grabów po drugiej 
stronie i na strome wzgórze z białą 
kapliczką. Ławka ta miała jeszcze i tę 
zaletę, że stała zdala od uczęszczanych 
części parku i że nikt tu nie mógł zbli- 
żyć się niepostrzeżenie. 

Szli w milczeniu i w milczeniu tu 
usiedli. Po dłuższej dopiero chwili 
odezwała się Kate: 

— Musisz mi obiecać Gogo, że 
przyjmiesz spokojnie to, co ci zako- 
munikuję. < 


— Możesz być tego pewna, Kate. 

— Otóż, zacznę od tego, że z nikim 
jeszcze o tym nie mówiłam. Ty. jesteś 
pierwszy. 

— Mam do ciebie zaufanie, ale w 
danym wypadku nie ono odgrywa rolę. 
Po prostu to jest sprawa przede wszy- 
stkim twoja. 

— Słucham, Kate. 

— Wczoraj wieczorem umarła Mi- 
chalina Zudrówna i jak wiesz, byłam 
przy jej śmierci. 

— Wiem, Kate. 

— Przed śmiercią zrobiła mi wy- 
znanie... 

Niski głęboki głos Kate załamał się 
i stał się prawie szorstki: 

— Wyznała mianowicie, że syn jej, 
uchodzący za jej syna Maciej Zudra, 
nie jest Maciejem Zudrą, nie jest jej 
synem. 

Gogo zaciekawił się: 

— Tak? Więc kimże jest? 

Kate była blada. 

— Jest hrabią, Rogerem Tynieckim. 

— Nie rozumiem? 

— Jest hrabią Rogerem Tynieckim, 
synem śp. Maurycego Tynieckiego i 
Matyldy z Pomianów Tynieckiej. Że 
jest jedynym ich synem. 


NIEDOWIARSTWO ROGERA 


Gogo spojrzał na nią z takim wy- 
razem twarzy, jakby mówił z istotą 
nieprzytomną: 

— Przepraszam cię, Kate — ode- 
zwał się łagodnie — czy chcesz przez 
to powiedzieć, że Maciuś jest synem 
moich rodziców? 

— Tak. Gogo. Jedynym synem. 

Zaśmiał się pojednawczo: 

— Dobry żart! Kimże ja w takim 
razie jestem? Czy nie powiedziała ci 
tego? 

Miał minę rozbawioną. 

y = Owszem; powiedziała: Ty jesteś. 
ej synem, Maciejem Zudrą. 

— Ja?.. Ja?.. — Gogo wybuchnął 


ale nie mogę się powst. 
cudna, moja kochana Kasieńk: 
tym się tak frasowałaś?.. Takimi głup- 
stwami! Cha... cha... 

— To nie są głupstwa, Gogo. To 
prawda. 

W jej tonie było takie przeświad- 
czenie, że się aż zdziwił: 

— Jak mogłaś uwierzyć w podobne 
bzdury! 

— Ludzie na łożu śmierci nie opo- 
wiadają bzdur. 

— Więc majaczą — zawołał pra- 
wie z gniewem, zły że taka inteligent- 
na istota jak Kate wzięła podobne non- 
sensy na serio. — Majaczą, miewają 
halucynacje. Ta poczciwina nagadała 
ci bajek, a ty... 

— Gogo — przerwała Kate. — Nie 
jestem tak naiwna, jak myślisz. I nie 
zaczynałabym tej rozmowy, nie pod- 
nosiłabym tej sprawy, gdybym nie wie- 
działa, gdybym nie wiedziała z całą 
pewnością, że Michalinka wyznała 
prawdę. z 

Roger opanował się. Traktowała tę 
absurdalną historię tak poważnie, że 
należało równie poważnie udowodnić 
jej, że została wprowadzona w błąd. 
Zapytał więc spokojnie: 

— Wynikało by z tego, że mnie i 
Maciejka zamieniono? 

— Tak, 

— I któż tego dokonał? 

— Ona. Michalinka, twoja praw- 
dziwa matka. 

— Nie nazywaj jej proszę moją 
matką.. Później będziesz się rumieni- 
ła, gdy sobie to przypomnisz. Ale czy 
nie zastanawiałaś się, w jaki sposób 
mogła tego dokonać? 

— W bardzo prosty. Mając do kar- 
mienia dwoje niemowląt w jednym 
wieku i nie podlegając niczyjej kon- 
troli, zapragneła swemu synowi za- 
pewnić łepszy los. I zamieniła. 

— Jakto — zirytował się. — I są- 


CY 
— 


dzisz, że niktby tego nie zauważył? 
— Mógł nikt nie zauważyć, ale 
owszem, znalazł się ktoś, kto nie tylka 


— Kt y 

— Aleksander, kamerdyner, Alek- 
sander Żołoń. 

— A przyłapawszy, on, najwierniej- 
szy sługa mego ojca, nie uważał za 


to był? 


stosowne zawiadomić o 
pana?.. Zastanów się! „ 


tym swego 


Zbładł i trząsł się cały 

— Ohyda, ohyda, ohyda. 
rzał. 

— Nie mów tak, Gogo, bo i ja mo- 
że nie uwierzyłabym temu wszystkie- 
mu, gdybym nie miała bardziej prze- 
konywującego dowodu, który niestety 
nie pozostawia żądnych wątpliwości 

— Dowodu? 

— Tak. 

— Jakiż to dowód? 

— Chodź ze mną. 

Gogo wziął ją za ręk 

— Zaczekaj. Przecież nie musisz 
mi pokazywać tego dowodu. Wystar- 
czy jeżeli powiesz a co chodzi. 

— Więc dobrze. Umierając Micha- 
linka powiedziała mi, że jej syna moż- 
na rozpoznać po tym, że ma na pra- 
wej nodze nad kostką znak rodzimy, 
znak w tym samym miejscu i taki 
sam jak u niej. Sprawdziłam. Zmarła 
ma ten znak rzeczywiście. Zresztą 
Aleksander, który w owym czasie wi- 
docznie bardziej interesował się noga- 
mi Michalinki, właśnie po tym znaku 
poznał, że was zamieniono. Czy masz 
na prawej nodze nad kostką brązową 
myszkę? 

Podniosła nań oczy i aż przestra- 
szyła się: był blady jak trup, twarz 
zastygła mu w jakimś bolesnym gry- 
masie, w ocząch miał bezradny panicz- 
ny lęk. 

Wzięła jego rękę. Łagodnie wypro- 
stowała kurczowo zaciśnięte* pałce. 
Wielka litość ściskała jej gardło. 

— Biedny chłopak, biedny chłopak 
— myślała, ale nie mogła z siebie wy- 
dobyć ani słowa. Tylko coraz cieplej, 
coraz serdeczniej gładziła jego rękę. 

Mijały minuty jedna za drugą. Ci- 
szę przerywał tylko szelest liści zrzad- 
ka opadających z drzewa, lub krótki 
plusk wody na dole w stawie. 

Wreszcie Roger odezwał się ochry- 
płym i głuchym głosem: 

— To straszne.. to straszne... Ja 
synem tej kobiety. Nie mogłem doznać 
haniebniejszego poniżenia... 


— powta- 


— DRAMAT. DUSZ 


— Nie ironizuj, Gogo — smutnie 
odpowiedziała Kate. — Owszem, wie- 
dział co jest jego obowiązkiem, ale nie 
wypełnił gó. Michalina liczyła wów- 
czas sobie lat dwadzieścia dwa, czy 
trzy, a on już był po pięćdziesiątce. 
Kupił ją za cenę milczenia. 

W oczach Rogera po raz pierwszy 
zamigotał niepokój. 

— Bajeczka wcale zgrabnie ułożo- 
na, ale na szczęście Aleksander żyje 
jeszcze i... 

— Na nieszczęście wszystko po- 
twierdza — zakończyła Kate. 

Rogerowi krew uderzyła do twarzy. 
Milczał przez chwilę, a później wy- 
buchnął; 

— To nieprawda! To niecne kłam- 
stwo! To podła intryga! Oni uknuli to 
przeciw mrie! 

— Uspokój się, Gogo. 

— Skąd wiesz, że Aleksander to po- 
twierdza?! 

— Rozmawiałam z nim. Przyznał 
się wśród płaczu i zaklinał mnie, by 
nie poruszać tej sprawy. Boi się sądu 
i pozbawienia dożywocia. 

— To ostatnie nie minie tego sta- 
rego łotra! — zacisnął pięści Gogo: 
Ach, nędzne gadziny, plugawe gady! 
I ośmielili się jeszcze ciebie, właśnie 
ciebie, moje ty kochanie, mój ty anie- 
le biały, wciągnąć w tę błotnistą in- 
trygę. Ale ja z nimi zrobię porządek! 
Ha, patrzcie go! On nie tylko wier- 
szyki układa, ale i wcale przemyślne 
planiki. Taki drobiazg! Ograbić za 
jednym zamachem mmie z nazwiska, 
z majątku, z tytułu! Niezły spisek: 
umierająca matka, stary sługa i ten 
gagatek. Ręczę ci, że to on wymyślił 
wszystko, że on jest sprężyną całej tej 
diabelskiej machinacji. No, już ja z ni- 
mi zrobię porządek! 


c] 


— Jakie to szczęście — powiedział 
— że to właśnie ty dowiedziałaś się 
o tym wszystkim. 

— Nie uważam tego za szczęście. 
Wolałabym nigdy o tym się nie do- 
wiedzieć. 

— Rozumiem — przyznał — ale po- 
myśl, że to był tylko przypadek, po- 
myśl, że przy śmierci tej... kobiety 
mógł znależć się kto inny. Wtedy był- 
bym zgubiony. 

Szeroko otworzyła oczy: 

— Co przez to chcesz powiedzieć? 

— No, nie było by dla mnie ratun- 
ku. Ten pisarz prowentowy odebrałhby 
mi wszystko i puścił z torbami. Prze- 
cie każdy inny, usłyszawszy takie wy- 
znanie Michaliki roztrąbiłby je natych- 
miast. I doprawdy jestem pełen po- 
dziwu dla twej ostrożności i przezor- 
ności, Kate, że tylko mnie powiedzia- 
łaś o tym. 

— Tak, bo uważałam, Gogo, że ty 
o tym musisz wiedzieć pierwszy. 

Na ostatnim wyrazie położyła silny 
nacisk, lecz on tego nie zauważył: 

k, pierwszy. Pierwszy i ostat- 


zrozumiałym własnym interesie nie 

piśnie ani słówka. Ja też, zapewniam 

cię, nie zamierzam tym się chwalić. 
Zaśmiał się krótko i nerwowo. 

, Kate spojrzała nań z niedowierza- 

niem: 


ie chcesz chyba przez to po- 
wiedzieć, że chciałbyś już teraz świa- 
domie przywłaszczyć to, co się należy 
Maciejowi? 

Jej pytanie brzmiało łagodnie, lecz 
wyczuł w nim jakieś surowe akcenty. 

— O, nie. Nie zamierzam go krzyw- 
dzić. Dostanie to, czego się nigdy w 
życiu nie spodziewał, o czym nie ma- 
rzył. Dam mu jeden z folwarków. Po- 
wiedzmy Skorochy. Co? Dwadzieścia 
kilka włók pięknej ziemi. Dla niego to 
fortuna. 

— To może być fortuną dla Ma- 
ciejka, ale nie dla hrabiego Rogera Ty- 
nieckiego — powiedziała skandując 


Po. chwili podniósł rękę Kate do | sylaby. 


ust i pocałował: 


— Jeżeli uważasz, że to za mało... 


Nie jestem skąpy. Dodam mu coś je- 
szcze. 

— Jesteś bardzo hojny. Zapomi- 
nasz tylko o jedhym, że hojny jesteś 
z cudzego. Przecie to wszystko jego 
własność. 

— Zapewniam cię, że nie wiedział- 
by co z tym począć — powiedział Go- 
go z lekkim rozdrażnieniem, — I tak 
oszaleje chyha z wdzięczności, gdy 
dostanie Skorochy. 

— Wiedząc, że należy mu się wszy 
stko? 

— Ba, ale tego nigdy nie będzie 
wiedział. 

Kate wstała i głos jej drgał lekko, 
gdy zaczęła mówić: 

— Bogerze. Wiem, że nie przemy- 
Ślałeś tego, coś powiedział i tylko dla- 
tego nie cofam ci swego szacunku. 
Miałam cię zawsze za człowieka uez- 
ciwego, za człowieka honoru. I wie- 
rzaj mi gdybym kiedyś przekonała 
się, że jest inaczej, byłby to dla mnie 
cios stokroć boleśniejszy niż odkrycie 
tego, że nie jesteś hrabią Tynieckim. 
Tó ci najmniejszej ujmy nie przynosi, 
tamto pogrzebało by cię w oczach 
wszystkich porządnych ludzi. Chcę 
wierzyć, że postąpisz uczciwie. Nie 
wątpię, że postąpisz uczciwie! Zasta* 
nów się, czy zaznałbyś przy twoim 
sumieniu i przy twoim poczuciu wła- 
snej godności bodaj jedną godzinę spo- 
koju i zadowolenia, wiedząc, że korzy- 
stasz z cudzej krzywdy, że okradłeś 
kogoś z nazwiska i majątku, korzy” 
stając z jego nieświadomości, 

Spojrzał jej w oczy, spuścił głowę. 
Zgasło w nim nerwowe podniecienie, 
mięśnie twarzy rozluźniły się wyra- 
zem jakiejś rezygnacji i wielkiego 
zmęczenia, 

— Masz rację, Kate — odezwał się 
cichym i matowym głosem — masz 
rację.. Wszys|ko skończone. 

— Nie myśl, Gogo — położyła mu 
rękę na ramienia — że chee- wywTzeć 
jakiś nacisk na twoje sumienie. Wie- 
rzę, że te jest niepotrżebne. Ty sam 
doskonale zdajesz sobie sprawę z jego 
stanu i z jego wrażliwości. Pragnęłam 
tylko przyspieszyć w tobie uświado= 
mienie tych rzeczy. 

— Tak, tak... s 

— I widzisz — mówiła siadając 
znowu przy nim — dlatego nie wspo- 
mniałam o całćj sprawie nikómu ani 
słowem. Nawet cioci Matyldzie. Chcia- 
łam oddać to w twoje ręce, do twojej 
decyzji, zależało mi na tym, byś nie 
pod jakąś presją, lecz z własnej woli, 
z poczucia własnej godności mógł 
wielkodusznie postąpić. 

Sięgnął po papierośnicę, lecz ręce. 
mu drżały i rozsypał jej zawartość, 

— Psia krew! — zaklął przez zęby. 

— Opanuj się Gogo — powiedziała 
łagodnie — przecież stać cię na to. 

— Tak, tak.. Ale pozwól mi żasta- 
nowić się, pozwól pomyśleć... 

Oparł głowę na rękach i siedział 
tak zgarbiony. Nad czym że miał się“ 
zastanawiać! Wszystko było jasne i 
zrozumiałe. Zostanie z dnia na dzień 
wyzuty z wszystkiego, z czym zżył się 
od dwudziestu ośmiu lat, co stało się, 
co było od początku, aż do dzisiaj tre- 
ścią jego egzystencji, co było nim sa- : 
mym. Znaeczyło to stokroć więcej, niż 
katastrofa majątkowa. 

Nie raz zastanawiał się nad tym, 
co począłby w wypadku jakiegoś 
przewrotu społecznego, jakiejś rewo- 
lucji komunistycznej w Polsce. Byłby 
wówczas nędzarzem, ale i gdzieś na 
emigracji nie przestalby być hrabią 
Tynieckim, przed którym otwierały 
się ws; kie drzwi najlepszych do- 
mów, nie przestałby być sobą, Miał 
prawo oczekiwać pomocy i poparcia 
od licznych swoich kolegów i przyja- 
ciół, od ludzi swojej sfery. Zresztą 
nigdy. nie zaprzątał sobie głowy zmar- 
twieniami natury finansowej, bo ich 
nigdy nie doświadczył. Teraz ij pod 
tym względem otwierała się pod nim 
próżnia. W próżni tej jego wyobraźnia 
nie umiała znaleźć żadnego punktu 
oparcia, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Miejsce spotkania Chamberlaina, Daladiera, Hitlera i Mussoliniego 


Monachium. Kościół Panny Marii 
i ratusz 


W oczekiwaniu, pełnym niepokoju, 
zwrócone są dziś na Monachium oc 
całego świata. Dawna stolicą Bawarii 
w ostatnim  pięcioleciu nie po raz 
pierwszy staje się takim ośrodkiem za. 
interesowania. Kanclerz „Hitler ze 


Wiersze o heksametrze 


Pewnego dnia złożyła Góthemu wi- 
zytę młoda poetka weimarska Amalie 
von Imhoff. Przyniosła ona własny 
utwór epiczny, który mistrz czytał z 
wielką uwagą. 

„Moje dziecko, wiersze są wybor- 
ne! — krzyknął Góthe zdumiony. —- 
Kto cię uczył pisać tak wybornym 
heksametrem?“ 

Zdumienie to wprawiło młodą poet- 
kę w niezmierne zakłopotanie. Po 
chwili milczenia oświadczyła mu 
zawstydzona, że nie wie, co to jest 
„beksametr”, 

Góthe, który był człowiekiem bar- 
dzo szczerym, opowiedział o tym wy- 
padku licznym swoim znajomym pod- 
czas przyjęcia dodając: „I pomyśleć, że 
ja przez kilka lat napisałem ledwie 
kilka dobrych wierszy w haksametrze, 
a ta mała, nie znając heksametru, na- 
pisała bez błędu w rytmie cały utwór! 


szczególną sympatią odnosi się do te- 
go miasta, w którym zaczął się ruch 
narodowo-socjalistyczny; stąd Mona- 
chiúm nazywa się „Stolicą Ruchu”, tak 
jak Berlin „Stolicą Rzeszy”, a Norym- 
berga — „Miastem Zjazdów  Partyj- 
nych*. W Monachium też dokonał się 
pierwszy nieudany zamach stanu par- 
tii narodowo-socjalistycznej, upamięt- 
niony grobowcem poległych. 
* 


Stare, w początkach naszego tysiąc- 
lecia założone miasto w czasach przed- 
wojennych było ośrodkiem sztuki. 
ściągali doń artyści z całego świata. 
Akademia monachijska miała swój o- 
sobny ton w europejskiej sztuce. 
Świetnie zaopatrzone biblioteki, mu- 
zea, nal ce do najbogatszych w 
świecie, wreszcie charakter miasta, bo- 
gatego w zabytkowe gmachy i domy 
— stwarzają tu warunki dla arty- 


stycznych studiów niezwykle przy- 
jazne. 
Wśród 57 katolickich i 7 ewangelic- 


kich kościołów wiele posiadą wartość 
zabytkową i architektoniczną. Ko- 
ściół św. Piotra pochodzi z XII wieku, 
św. Ducha, św. Salwatora z XV wiek 
Do zabytkowych budynków nal 
stary ratusz z przełomu XIV i XV 
wieku. 

Do największych skarbów Mona- 
chium należą jednak przede wszystkim 
wspaniałe muzea sztuki: stara i nowa 
Pinakoteka, obejmująca bezcenne płót- 
na sfarych i nowych mistrzów, oraz 
Glyptoteka, zawierająca przebogaty 
zbiór antycznej rzeżby, kolekcję arty- 
stycznych waz itd. 

Prócz nich godne zainteresówania 
są Niemieckie Muzeum z arcydzieła- 
mi. techniki historyczne muzeum 


miejskie, Muzeum Narodowe oraz sze- 
reg mniejszych muzeów i zbiorów. 

Do rzędu najbogatsi 
należą też dwie monachij 
te. Biblioteka Państwowa, licząca 
przeszło półtora miliona tomów, 50 
tysięcy rękopisów i 16 tysięcy inkuna- 
bułów, oraz Biblioteka Uniwersytec- 
ka — przeszło 800 tysięcy tomów. 

Akademia Umiejętności, uniwersy- 
tet Ludwika Maksymiliana, politechn 
ka, wyższa szkoła handlowa, akademia 
filozoficzno-teologiczna i inne wyższe 
nezelnie tworza też w Monachium po- 
żny ośrodek naukowy. 

Jest też Monachium wielkim cen- 
trem ruchu muzycznego, posiąda Mu- 
rczną Akademię, słynną orkiestrę 
symfoniczną, założoną przez Kaima 

Kaim-Orchester"), oraz operę © du- 
żym rozgłosie. Przedstawienia wagne- 
rowskie w tzw. Prinzregententheater 
uzupełniały festivale bayreuckie, a 
chwilami z nimi rywalizowały; wybor- 
nym był też monachijski dramat. 

Osobne znaczenie miało Monachium 
jako ceńtrum wycieczek w Alpy ba- 


warskie. całych Niemiec zjeżdżały 
się łam liczne grupy turystów, aby 
udać się w gó Monachium było w 
ogóle miastem obcych par exeellence, 


ało to nie tylko skar 
nemu położeniu. ale 
a otaczała przyby: 

z usposobienia pogodna 
do 
ego Berlina. Pod względem go- 
i í przyjaznej atmosfer, 
zbliżała się najbardziej do 
jako miasto wybitnie „połu- 


ność miasta, 
i dobroduszna w przeciwieństwie 


szorstki 
ścinnoś 
nachium 
Wiednia, 
iniowe*. 
można pominąć 

lonii artystycznej monachijskiej za- 
„e duża role gral element polski. 


Najwybitniejsi nasi malarze, od Matej- 
ki począwszy, w Monachium pierwsze 
zagraniczne studia przechodzili, nie- 
którzy zaś osiedli tam na czas dłuższy, 
jak Wierusz-Kowalski, Brandt, wresz- 
cie Chełmoński. Niedawno zmarły A- 
xentowicz również w Monachium pier. 
wszą zagraniczną szkołę był prze- 
szedł, 


Rekord chodzenia 
po gorącej blasze 


Anglicy pasjonują się do wszelkich 
rekordów, które traktują niekiedy z 
powagą naukową. 

Niedawno wydał dr G. Burniston 
Brown sprawozdanie o chodzeniu bo- 
symi stopami po nagrzanej do czerwo- 
ności blasze. Doświadczenia były do- 
konane pod auspicjami rady psycho- 
legów przy uniwersytecie londyńskim 
w Carishalten. 

„Spacerów* po nagrzanej do 800 st. 
C blasze na odległość 12 stóp, dokony- 
wali trzej derwisze arabscy: Ahmed 
Hussain, R. Adcock i Kuda Bua. Na 

j iejscu stoi Hussain, który 
kroki w ciągu 1,6 sek. 
Kuda Bua mógł spacerować przy na- 
grzaniu blachy do 430 st. 

Badacze skonstatowali, że derwisze 
mieli zupełnie gołe, niczym nie wy- 
smarowane stopy. Nawet pot jest szko- 
dliwy i wywołuje pęcherze. Nie zau- 
ważono również pojawienia się jakie- 
gokolwiek obłoczka pary, który r 
mógł służyć za izolację. 

Wytrzymałość stąpających po | la- 
sze bez oparzenia nóg wytłumacć yć 
można jedynie długoletnią wprawą w 
danym kierunku. 


Muzyka snog ziemi 


Po raz pierwszy zastosowano w Niem- 
czech mna igrzyskach sportowych we 
Wrocławiu nowy ciekawy wynalazek. Na 
olbrzymim stadionie. znacznie większym 
od stadinnu olimpijskiego. a mogącym po- 
mieścić blisko pół miliona osób. umie: 
szczone w ziemi kilkadziesiąt głośników. 
przy pomocy których nadawano komendę 
oraz muzykę konieczna do wykonywania 
rylmicznych ćwiczeń. 

Glośniki wmantowane w ziemię były 
niewidoczne, co powodowało ogromne 
zdziwienie publiczności, obserwującej ćwi- 
czenia rylmiczne, wykonywane przez 30 

ysięcy osób w takt muzyki, płynącej spod 


h forma głośników jest wynalaz- 
ku Telofunken'a a ma ta zaletę. że nie 
stania widoku publiczności, jak i wiel- 
liczby ćwiczących. pozwalając na 
swnbodne odbywanie ćwiczeń. Nowe sło- 
sf są tak silnie skonstruowane, że po- 
rywa.ich wytrzyma ciężar dowolnej ilo- 
ści osób Całość spoczywa na betonowej 
podstawi Specjalne siatki druciane w 
formie cylindra chronią głośniki przed de: 
szezem więk głoś iw. wmontowa- 
nych w ziemię rozchodzi się w promieniu 
50 metrów Konstruktorzy. owych_głośni- 


ków uważaja. że znajdą one w najbliższej 
przyszłości szerokie zastosowanie wszę- 
dzie tam. gdzie ze wzgledów estetycznych 


należałoby uniknąć wybudowania ma- 
sztów z głośnikami, zasłaniającymi widok 
tłumom publiczność 


NASZA NOWELKA 


Sen mara. 


ył straszny, Rozgrzany asfalt pa- 
rzadkicli przechodniów, sklepy 
i przedsiębiorstwa ziały pustkami. tylko 


w biurze Kksportowej Spółki Akcyjnej, — 
schy štolami urzędnicy, zdawali 
się pracować gorliwie. Nad ich zachowa- 
niem i wydajnością roboty czuwał wielo- 
letni i nader sumienny prokurent firmy, 
Bertin 
W swoim gabinecie, jedyny czynny 
wspólnik firmy, okrągły i zażywny signor 
Marcuccio spoczywał na wygodnym fote- 
lu.przed biurkiem, popijając wermut z lo- 
dem. 
— Poprosić tu signora Bertini — rzekł 
pieszącego na odgłos dzwonka woźne- 


do 
go. 
Pewny siebie, pełen godności proku- 
apukał, po czym starannie zamknął 
akby gestem tym chciał ostatecz- 
nie orgrodzić siebie i szefa od reszty po- 
_ spolitych śmiertelników. 

— No jak tam Bertini — przemówił do- 
brodusznie władca firmy — Kiedyż we- 
żinie pan urlop?  Uzależniam mój wyjazd 

du pana, więc, proszę się zdecy- 


Naprawdę nie wiem, czy będę miał 
możność wyjechać w tym roku — odparł 
prokurent. — Tyle zaległości, tyle waż- 


nych spraw mamy. w biurze, jestem tu nie- 
zbędny, niezbędny. 

— Nonsens, nikt nie jest niezbędny, — 

tą przecież ja tu pozostanę. 

— Oh, to nie jest to samo — z uśmie- 
chem wyższości i pobłażania — Bertini 
spojrzał na szefa. 

— Koledzy pana, Liżzoni, Franchetti, no 
i panna Maffei, bezwzględnie znają się na 
rzeczy. 


zre: 


iestety tylko ja osobiście podołam 
pewńym sprawom. Proszę pana, niech 
pan się ze mną nie liczy. Ja zostanę. 

— Dobrze, w takim razie wyjeżdżam 
pojutrze i to na trzy tygodnie. Upał jest 
nie do zniesienia. 

Na zapytania młodszych kolegów w 
sprawie urlopów Bertini odpowiadał ze 
złością: 

— Wakacje, urlopy.. Tylko to was zaj- 
muje, panowie, a tu jest praca, pilna pra- 
ca. Pamiętajcie o tym i nie traćcie czasu 
na próżną gadaninę. 

Cisza zapanowała w biurze, zgromieni 
urzędnicy pochylili się znowu nad stoła- 
mi, rzucając pogardliwe spojrzenia w stro- 
nę pedantycznego szefa. 

Po powrocie do domu Bertini przeszedł 
raz jeszcze przez krzyżowy ogień zapytań, 
tym razem własnej małżonki, która ze 
łzami w oczach tłumaczyła mu koniecz- 
ność wyjazdu i odpoczynku, nie zdołała 
jednak nic wskórać. 

Noc zapadła. Zdawało się Rertiniemu, 
że ledwie co zasnął, a tu juz Jłos żony 
wołał mu nad uchem. 

— Wstawaj wstawą. 


już pora, późno, 


czas do biura! 

Bertini zerwał się szybko, lecz nie wi 
dło mu się. Krawat.gdzieś się zapodział, 
spinka upadła pod łóżko i z trudem si 
znalazła, obuwie było nieoczyszczone, sł 
wem moc drobnych przeszkód, tak bardzo 
zwykle irytujących systematycznego czło- 
wieka. 

Wreszcie jest już na ulicy. Ale czemu 
to ludzie spoglądają na niego tak dziwnie? 

pieszy. Byle dalej, byle się nie 
W fym nadjeżdża pędem duże 
czarne auto. Bertini nie może się cofnąć... 
gwałtowny wstrząs, upadek, a potem ni 
wielka ciemnoś 

Bertini widzi grupkę ludzi, na ziemi 
leży ktoś, jakby on sam. Słyszy głos: 

— spóźnię się do biura! 

I oto jest w hiurze. Nikt nie pracuje, 
maszyna milczy, a tam grupka urzędni- 
ków. Jest i Franchetti; naturalnie panna 
Maffei. 

— Do pracy panowie, do pracy — woła 
— lecz nikt go nie słyszy, nikt nie zwra- 
ca uwagi, Zdumiony przysłuchuje się ich 
rozmowie. 

— Tak, nie zły człowiśk ten Bertini. — 
I los, ale że nudziarz 


a Wyobrażał sobie, że nikt tu nie nie 
tylko on. Tymczasem i staremu 
al dać się wesznaki. botśighon Mar- 
cucci niezbyt zmartwiony. Już wezwał do 
siebie Lizzoniego i powierzył mu funkcję 
zmarłego. 

— Tak. tak pozhyliémy się starego nu- 
dziarza, będzie weselej, a i praca na tym 


nie straci. 
_Bertini oniemiały słuchał i uszom nie 
Wreszcie wsunął się do gabine- 
zefa: Zastał tam Lizzoniego. Nikt nie 
zdawał się go spostrzegać, 

— No. panie Lizzoni, panu powierzam 
losy firmy — mówił szef — ja wyjeżdżam 
w ustalonym terminie. Ten biedny Berti- 
ni upierał się, że urlopu nie weźmie, na- 
wet mnie, właścicielowi firmy, zdawał się 
nie ufać. a tymczasem ja nie wątpię, że 
pan podoła kiemu jak najlepiej. Na 
więc jutro 8.20, odjazd, 8.20. 

8.20. — wstawaj, wstawajl 

Bertini "ocknął się nagle. Żona stała 
nad nim, wołając: 

> Wstawaj, wstawaj szybko! Już póź. 
no! 

Nie ociągając się, zerwał się z łóżka, 
podszedł do okna i patrząc na bezchmur- 
ny błękit nieba westchnął: 

— Dobrze jest żyć, moja droga. Zdaje 
się, że mimo wszystko wezmę ze dwa fy- 
godnie urlopu. Powiesz mi dziś, dokąd 
eaP wyjechać. Tak, dobrze jest 

yi 

Żona spojrzała na niego ze zdziwi 
niem. Czego nie dokonały jej perswazje, 
to zrobiła jedna noc. 

— Spiesz się, mój drogi — rzekła z 
przyzwyczajenia — nie zdążysz zjeść śnia- 
dania, 

— E, co tam — odparł prokurent — 
nie mam się czega Śpieszyć. Nie jestem 
znowóż taki niezbędny. I beze mnie da- 
dzą sobie radęl 


(Tłum, z włoskiego) 


